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BEZPARTYJNE PO LSKO - KATO LICKIE  PISM O  LUDO W E.

W  eksped. m iesięcznie 78 gr. z odnosze- 
lf*Z6CJpiaia« niem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y ­

padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a,  
złożenia pracy, przerwania kom unikacji, abonent niem a praw a  
żadać pozaterm inow ych dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny >boa** 
m entu. Za dział ogłoszeniow y Redakcja nie odpow iada. Redaktor 
przyjm uje od 10-12. Nadesłanych a nie zam ów ionych  rękopisów  Re­
dakcja  nie zw raca i nie honoruje. Redakcja i adm inistracja  ul. M ickie­
w icza 1. Telefon 80. Konto czekow e P. K. O . Poznań 204,252.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

Za ogłosz. pobiera się od w iersza m m . (7 
UyiO SZenia. łam jio  gr., za reklam y na str. 4-łam . w  
w iadom oźciaoh potocznych 80 gr. na pierw szej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy  częatem  ogłaszaniu. .G łos W ąbrzeski* w yohedai 
trzy razy tygodn. 1 to: w poniedziałek, M rodę i piątek. Przy sądo- 
w em źeiąganiu naletnoźei rabat upada. Dla spraw spornych jest 
w łatclw y Sąd w W ąbrzeźnie. — Za term inow y druk, przepinane 
m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada. W rdaw niotw o  
zastrzega sobie praw o nleprzyjęcia ogłoszeń bez podania  pow odów
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Przemówienie Ojca św.
podczas konsystorza tajnego

Podczas konsystorza tajnego zwoła­
nego dla zasięgnięcia opinji kardyna­
łów w sprawie kanonizacji błogosła­
wionych Józefa Cottolengo, Konrada 
Parzhama i Małgorzaty Redi, Ojciec 
św. wygłosił dłuższe przemówienie po­
święcone kończącemu się miłościwemu 

latu.

Wielką pociechą dla Papieża jest 
„wspaniały duchowy rezultat tego ju­
bileuszu podobnie jak budującym byl 
przepiękny widok pielgrzymek 
idących w z a w o d y z ludem 
rzymskim" Zaiste nie niepohamowane 
dążenia skłóconych klas społeczeństwa 
nie korzyść własna różnych narodów 
pobudziły i poruszyły dusze — mówił 
Papież — lecz jedynie pobożność i re- 
ligja jedyne pragnienie oddania hołdu 
Ojcu wspólnemu. Wynika stąd, że jak 
zawistne pożądanie rzeczy doczesnych 
dzieli i rozbija dusze, tak — można 
stwierdzić — pragnienie dóbr niebie­
skich godzi je i łączy w braterskim

związku- Wśród licznych solennych 
obchodów roku jubileuszowego szcze­
gólnie uroczystości kanonizacyjne 
i beatyfikacyjne dały Papieżowi przed­
smak radości niebieskich a widok 
wiernych licznie i w doskonalej jedno­
ści przybywających z różnych stron 
świata stal się świadectwem tych cech 
charakterystycznych, jakie wyróżniają 
prawdziwy Kościół chrześcijański z po­
śród kościołów innych. Przemówienie 
Ojciec św. zakończył życzeniem aby 
nadzieja na lepsze czasy i życie bar­
dziej doskonale i cnotliwe nie uwiędły 
jak delikatny kwiat, ale przyniosły 
najlepsze owoce, szczęśliwie doprowa­
dzając je do dojrzałości.

Papież wyznaczył konsystorz pół­
otwarty na 12 marca i wtedy rozpa­
trzona będzie sprawa kanonizacyj bło­
gosławionych Józefa Cottolengo, Kon­
rada Parzhama i błogosławionej Mał­
gorzaty Redi.

N a  B a łk a n a c h  n ie b ę d z ie w o jn y
O Ś W I A D C Z Y Ł  K R Ó L A L E K S A N D E R

Wiedeń. „ D e r T a g “ z a m ie s z c z a  w y ­
w ia d  d z ie n n ik a r z a  a m e r y k a ń s k ie g o  K n ic -  
k e r - B o c k e r a z królem jugosłowiańskim 
Aleksanarem 1 -szym. K r ó l o ś w ia d c z y ł , p ic iv n o i tu i i  —
że na Bałkanach nie będzie wojny- P r z e z w ie p o k o ju . W  r z e c z y w is to ś c i je d n a k  
d z ie s ią tk i la t u w a ż a n o b a łk a n y  z a  c e n ­
t r u m  n ie p o k o ju  w  E u r o p ie . N ie  b y ły  o n e  
je d n a k  ta k ie m  c e n tr u m d o p ó ty , d o p ó k i  
m o c a r s tw a  p o z o s ta w ia ły  je  w  s p o k o ju .

S tw ie r d z a m , o ś w ia d c z y ł k r ó l , że sto­
sunki pomiędzy państwami bał kańskie- 
mi są dzisiaj lepsze, niż gdziekolwiek in- r. ---------- ------ ----------
dziej w Europie. Jeżeli mocarstwa pow-' pokojowych, aby przeszkodzić wojnie, 
strzymają się od wszelkiego mieszania j Jest to — zakończył król — absolutnie 
się w sprawy bałkańskie, wówczas nie , fałszywe. Rzecz ma się wprost przeciw- 

będzie najmniejszego powodu do obaw nie.
o możliwość wojny. I *

P e w n i m ę ż o w ie s ta n u  —  p o w ie d z ia ł  
d a le j k r ó l —  u s i łu ją  n ie u s ta n n ie  p o ś r e d ­
n ic z y ć m ię d z y in n e m i p a ń s tw a m i p o d  
p r e te k s te m , ż e  c h c ą  p r z e z  to  s łu ż y ć  s p r a -

p r a g n ą  o n i ty lk o  w y c ią g n ą ć  z  te g o  p o ś r e ­
d n ic tw a  k o r z y ś c i d la  s ie b ie  s a m y c h .

J e d y n ą  d r o g ą p o r o z u m ie n ia m ię d z y  
p a ń s tw a m i s ą  r o k o w a n ia  b e z p o ś r e d n ie .

Pewni mężowie stanu twierdzą, że 
należy przeprowadzić rewizję traktatów

K o n f e r e n c ja  P . P r e z y d e n ta i b y ły c h  

p r e m je r ó w  u  P . M a r s z a lk a  P iłs u d s k ie g o
Z  W a r s z a w y  d o n o s z ą :  | U d z ia ł w  k o n f e re n c j i w z ię l i : b .

p r e m je ro w ie : B a r te l ,  S ła w e k , P r y  s to r ,  
W  d n iu  7 . b . n i . o d b y ła  s ię  u  P a n a  i Ś w ita ls k i o r a z  p r e m je r  ję d r z e je w ic z . 

M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o k o n f e re n c ja P r z e d m io te m k o n f e r e n c j i b y ła  
P a n a P r e z y d e n ta R . P . i b . p r e m je - s p r a w a  K o n s ty tu c j i .

'  A
r o w .

B a lo n  n ie m ie c k i s p a d ! n a  P o m o r z u
W  d n iu  6  b m . o  g o d z . 1 8 ,4 5  w  p o b l i- 1 N ie m c y  w y lą d o w a li , p o n ie w a ż z p o -  

ż u  m ie js c o w o ś c i Ż u k o w o p o w . k a r tu s k i w o d u  s iln e g o  w ia tr u  s t r a c il i k ie r u n e k  lo -  
w y lą d o w a ł b a lo n , k tó r y  ja k  s ię  o k a z a ło  tu , a  z a b łą k a w s z y  s ię  w  tu te js z e j o k o l ic y , 
n a le ż y  d o  „ N ie m ie c k ie g o  K lu b u  S p o r to -  ' z o b a c z y l i z g o n d o li r e f le k to r y  i s ą d z ą c ,  
w e g o  z  D r e z n a , f

Z a ło g a  b a lo n u  s k ła d a ją c a  s ię  z  4  o s ó b lo s w y lą d o w a li s z c z ę ś l iw ie w  p o w ie c ie  
o p o w ia d a  o  p r z y c z y n a c h lą d o w a n ia n a k a r tu s k im , 
te r y to r ju m  p o ls k ie m .

ż e  s ą  w  p o b l iż u  m o r z a , w  o b a w ie  o  s w ó j

*

Samochód wpadl na pociąg
S T R A S Z N Y  W Y P A D E K  N A  P R Z E J E Ź D Z IE  K O L E J O W Y M

Poznań. N a to r z e k o le jo w y m  p o ­
m ię d z y M u r o w a n ą G o ś lin ą a B o le c h o ­
w e m  w y d a r z y ł s ię  straszny wypadek ko­
lejowy.

P o c ią g o s o b o w y  n a  p r z e je ź d z ić  k o ­
le jo w y m  n a je c h a ł n a  s a m o c h ó d  i z d r u z ­
g o ta ł g o  d o s z c z ę tn ie . P o c ią g  z a tr z y m a n o  
a  z  p o d  s z c z ą tk ó w  r o z b ite g o  s a m o c h o d u  
w y d o b y to z m a s a k r o w a n e g o k ie r o w c ę

Z a c h a r ja s z a  M ilb a u e r a  z K o s o w a ( w o j .  
s ta n is ła w o w s k ie ) .

Milbauer zmarł podczas przewoże­
nia do szpitala

M ilb a u e r ja d ą c  z  n a d m ie rn ą  s z y b ­
k o ś c ią , w je c h a ł n a  z a m k n ię tą  z a p o r ę  k o ­
le jo w ą , k tó ra  s ię z ła m a ła , a r o z p ę d z o r  

in y  w ó z w p a d ł w p r o s t p o d k o ła lo k o -  
j m o ty w y . W ła d z e w s z c z ę ły d o c h o d z e ­
n ie . —

Ponura tragedia
Łódź. N o c y  w c z o r a js z e j m ie s z k a ń c y  .L ip iń s k ic h  o  g o d z . 1 0  w ie c z . P o  p ó łn o c y  

d o m u  N r . 1 1 7  p r z y  u l . W ó lc z a ń s k ie j z b u - [ w y n ik ła  s p r z e c z k a  n a jp ie r w  m ię d z y  K u r -  
d z e n i z o s ta li h u k ie m  l ic z n y c h  s tr z a łó w , : p ik ie m  i H e le n ą  L ip iń s k ą , d o  k tó r e j n a -  
d o c h o d z ą c y c h  z  m ie s z k a n ia  A n to n in y  L i-  ! s tę p n ie  w m ie s z a ł s ię K a r o le w s k i ,  
p iń s k ie j i je j 2 4 - le tn ie j c ó r k i H e le n y . S ą -  ' W  p e w n y m  m o m e n c ie  K a r o le w s k i w y  
s ie d z i p o  w e jś c iu  d o  m ie s z k a n ia  L ip iń s - ją ł r e w o lw e r  i r o z p o c z ą ł  f o r m a ln ą  k a n o -  
k ic h  u jr z e l i  ta m  o k r w a w io n e  c ia ła , a  m ia - n a d ę  w  k ie r . H e le n y  L ip iń s k ie j i K u r p ik a  
n o w ic ie H e le n y L ip iń s k ie j o r a z  2  m ło  : p o c z e m  s t rz e l ił s o b ie w  s k r o ń . K u r p ik  
d y c h  m ę ż c z y z n : K a z im ie r z a  K u r p ik a  — [ p a d ł t r u p e m  n a  m ie js c u . C ię ż k o  r a n n ą  
n a r z e c z o n e g o  H e le n y  L ip iń s k ie j o r a z  k o -  i H e le n ę  L ip iń s k ą  p r z e w ie z io n o  d o  s z p ita -  
le g i K u r p ik a  —  A lo jz e g o  K o r a le w s k ie g o , i la , K a r o le w s k ie g o  p r z e w ie z io n o  d o  s z p i-
J a k  u s ta lo n o , m ło d z i lu d z ie  p r z y b y li  d o  : ta la  w  s ta n ie  a g o n j i .

m ił mbHiniihi'vi!■ rrMffliiMii nimi—■eiTiiiiiiufaiiująiiiiiiiifini -a

T R A G I C Z N Y  F I N A Ł  S P R Z E C Z E K

Zamordowała męża i zwłoki ukryła
Kraków. W e  w s i S k a w c e n a t , z w -  

S u c h e j G ó r z e , w  p o w ie c ie  w a d o w ic k im  
m ie s z k a ń c y w s i z n a le ź li p r z y p a d k o w o  
w  s to s ie k a m ie n i , r o z k ła d a ją c e  s ię ju ż  
z w ło k i m ło d e g o  m ę ż c z y z n y .

P o  p r z e p r o w a d z e n iu ś le d z tw a o k a ­
z a ło  s ię , ż e  je s t to  trup włościanina Zyw- 
kacza, którego zamordowała jego żona 
Jul ja.

P r z y c z y n ą s a m o b ó js tw a b y ły n ie ­
s n a s k i r o d z in n e . Z y w k a c z  k tó r y  n ie d a w ­

n o  o ż e n i ł s ię z e  s ta r s z ą  o d  s ie b ie  J u l  ją  
o p u ś c i ł z  p o w o d u  n ie p o r o z u m ie ń  r o d z in ­
n y  d o m  i p r z e n ió s ł s ię d o s ą s ie d n ie g o  
p o w ia tu . W  o s ta tn ic h c z a s a c h w r ó c i ł  
i w  s k r y to b ó jc z y  s p o s ó b  z o s ta ł z a m o r d o ­
w a n y  p r z e z  s w ą  ż o n ę J u l ję , k tó r a  n a ­
s tę p n ie  u k r y ła  t r u p a  w  s to s ie  k a m ie n i .

Z b r o d n ic z ą  ż o n ę a r e s z to w a n o .

N O W Y  L O T  P R Z E Z  A T L A N T Y K

Wilno. P r a s a  l i te w s k a  d o n o s i , ż e  p o  
n ie u d a n y m  p r z e lo c ie  o c e a n u  p r z e z D a -  
r iu s a i G ir e n a s a L itw in i a m e r y k a ń s c y  
c z y n ią p r z y g o to w a n ia d o  t r a n s a t la n ty c ­
k ie g o  lo tu  n a  s a m o lo c ie  „ L i th u a n ic a I I “ .

P ilo to w a ć  te n  s a m o lo t m a  lo tn ik  J ó ­
z e f J a n u s z  J a n u s z e w s k i ,

Ś W I S T  T O P O R A .

Berlin. W  s e n s a c y jn y m  p r o ­
c e s ie k o m u n is ty c z n y m  w D o r tm u n d z ie  
o g ło s z o n o wyrok skazujący 2-ch oskar­
żonych Voita i Papiorę za zamordowa­
nie członka s.a. Uf era na karę śmierci-

D a ls i t r z e j o s k a r ż e n i s k a z a n i z o s ta ­
l i k a ż d y  n a 1 5 la t c ię ż k ie g o w ię z ie n ia  
o r a z  u tr a tę  p r a w  o b y w a te ls k ic h .

P O D P I S A N I E  P R O T O K Ó Ł U

p o d p is a l i p r o to k ó ł p o ls k o  - n ie m ie c k i  
d o ty c z ą c y  z n ie s ie n ia z a r z ą d z e ń b o jo ­
w y c h  t . z w . k o n f l ik tu g o s p o d a r c z e g o  

p o ls k o  - n ie m ie c k ie g o .

P r o to k ó ł te n b ę d z ie r a ty f ik o w a n y , 
je d n a k ż e p o s ta n o w ie n ia  je g o  s to s o w a n e  
b ę d ą ju ż z d n ie m  1 5  b m .

W y n ik ie m te g o p r o to k ó łu b ę d z ie  
u s u n ię c ie  a n o r m a ln y c h  s to s u n k ó w  w  o b ­
r o c ie g o s p o d a r c z y m  p o ls k o - n ie m ie c ­

k im .

A W A N S E  L O T N IK Ó W

O s ta tn i „ D z ie n n ik  P e r s o n a ln y  M . S .  
W o js k ," p r z y n ió s ł m , in . a w a n s e  k a p i t .  
S k a r ż y ń s k ie g o i p o r , B u r z y ń s k ie g o .
S ta n is ła w  S k a r ż y ń s k i z o s ta ł a w a n s o w a ­
n y  n a m a jo r a , a u c z e s tn ik z w y c ię s k ie j

Warszawa p a t . W  d n iu  7 b m .M in i- p o ls k ie j e k ip y  w  o s ta tn ic h  z a w o d a c h  o  
s te r S p r a w  Z a g r a n ic z n . p . B e c k  i p o s e ł p u h a r G o r d o n - B e n e t ta —  p o r . Z b ig n ie w  
n ie m ie c k i w  W a r s z a w ie p , v o n  M o ltk e , B u r z y ń s k i —  n a k a p i ta n a .



. — NR. 30 „GŁOS WĄ BRZESK I" STR. 2 ■

SkrótyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W . m iejscowości górniczej Joanny 
cTA rc (dep. M ossele) pow stał oddział 
Stowarzyszenia R ezerw istów i B y ­
łych W ojskow ych Polsk ich w e F ran- 

ci1- *

M gr. Lecom te, biskup A m iens, u- 
leg ł ciężkim poranieniom w w ypad­
ku sam ochodow ym . Stan w ielk iego 
społecznika i przy jaciela Polaków , 
jest b. groźny.

Spadek bezrobocia
O statn ie spraw ozdanie z rynku pra­

cy w ykazuje pierwszy od szeregu m ie­
sięcy spadek bezrobocia.

W dniu 3 bm . zarejestrow anych 
było na terenie całej Polsk i 408700 
bezrobotnych, t. j. o 1.172 osób m niej, 
niż w tygodniu poprzednim .

L iczba bezrobotnych w W arszaw ie

w raz z okręgiem w ynosiła 43.923 osób 
w ykazując w zrost o 568 w  ciągu tygod­
nia. W  Łodzi (w raz z okręgiem ) zareje­
strow anych było 40.353 bezrobotnych 
tj. o 66 osób w ięcej niż w tygodniu po­
przednim , na Śląsku zaś liczba bezro­
botnych w zrosła o 403 osoby i w ynosiła 
102,285 osób.

*BA

Radowisk, Zw oln ił ks- Józefa Lem ań- 
czyka, w ik. w G rucznie do Zgrom adze­
nia ks. ks. Salezjanów .

Rcdjoprogram
SO BO TA , 10. 3. f934 r.

7.00 A udycja poranna. 12. 05 Zespół salono­

w y H aliny A dam skiej-G rossm anow ej.

15.40 C hór D ana. 16.00 A udycja dla cho­

rych, 16.40 Lekcja języka francuskiego, 16.55

W W arszaw ie zm arł generał dy­
w izji  w stanie spoczynku śp. Jan R o­
m er.

W  M adrycie ogłoszony został stan 
w yjątkow y. L iczba strajkujących 
w ynosi 10Ó tys. ludzi.

K ongres rycerzy m altańskich od­
będzie się w dniach 14 —  50 bm . w  
R zvm ie.

*
Epidem ja ty fusu plam istego w y ­

buchła w K ieleckiem . K ilka dzieci 
już zm arło.

Z całej Polski

—  G rudziądz. (O żenił się dw a ra­
zy). N a skutek doniesienia niej. Lu ­
dw ik i W rzosek, zam . przy ul. 3 M aja 
35, przytrzym any został przez poli­
cję były je j m ąż Jan, szofer z zaw o­
du, rodem z K ongresówki. W rzosek 
zaw arł z Ludw iką w czerw cu 1932 r. 
ślub cyw ilny, lecz już po roku opu­
ścił sw ą żonę i w rócił w sw e rodzin­
ne strony. W  lu tym br. zaw arł tam­
że ponow nie ślub, poczem z m łodą 
m ałżonką pow rócił do G rudziądza. 
D ow iedziaw szy się o tern pierw sza 
żona jego, doniosła o tern policji, któ­
ra stw ierdziła, że W . dopuścił się 
dw użeństw a. Ża nierozw ażny czyn 
siw ój W rzosek odpow iadać będzie 
przed sądem .

—  Pelp lin . (T ragiczny strzał). Jó­
zef M ichalik , lat 25, m ieszkaniec w si 
Pom yj, podczas m anipulow ania bro­
w ningiem postrzelił się w brzuch. 
N ieszczęśliw y m łodzieniec zm arł w  
dzień po w ypadku.

—  O l  puch, po w . kościerski. (D ziew 
czyna w szponach handlarzy żyw ym 
tow arem ). W  piątek, dnia 2 bm . przy­
był pew ien osobnik do p. Zarębskie­
go, celem zaangażowania jego córk i 
W andy za służącą do siebie, ofiaru­
jąc je j 25 zł. m ieś. R odzice zgodzili 
się na to i córka po niejak im czasie 
udała się ze siwym panem do Zblew a. 
Lecz pod w ieczór Zarębscy pow zię­
li pew ne podejrzenie i to że kupiec 
ów nie podał sw ego adresu i nazw i­
ska i ofiarow ał zbyt w ysoką cenę na 
dzisiejsze czasy. O całem zajściu za­
w iadom ili Posterunek P. P. w Starej 
K iszew ie, którego w stępne dochodze­
nia ustaliły , że W anda Zarębska w  
Zblew ie się nie znajduje.

—  W ieluń. (N apad na gospodarza) 
D o zagrody gospodarza Piotra Sta- 
nisław iaka w e w si W idoraz p. W ie­
luńskiego o godz. 18,30 przybyło 4 o- 
sobników , którzy ośw iadczyli, że są 
funkcjonarjuszam i Straży G raniczn. i 
przystąpili do rew izji, jednakże głów­
nym przedm iotem ich poszukiw ania 
okazał się nie przem yt, fecz gotówka.

G dy osobnicy ci schow ali do kie­
szeni 625 zł., znalezionych w szafie, 
syn Stanisla'w iiaka dom yślił się, że 
m a do czynienia z bandytam i, chw y­
cił w pew nym m om encie siek ierę i 
obuchem uderzy ł w głow ę jednego z 
pom ysłciw ych złodziei, raniąc go cięż­
ko. Pozostali bandyci oddali w ów­
czas szereg strzałów rew olw erow ych. 
Zabierając ze sobą ciężko rannego 
tow arzysza oraz zrabow aną gotów kę 
i uciek li.

Stanisław iaka w stanie groźnym 
odw ieziono do szpitala. Za bandytam i 
w szczęła policja energiczny pościg, 
zarządzając jednocześnie obław ę w  
okolicy.

Paryż był w idow nią niezwykle burzliw ych dem cnstracyj ulicznych, skie­
row anych przeciw rządow i D epesze donoszą o znacznej ilości zabitych 
i rannych. —  Zdjęcie nasze przedstaw ia scenę aresztow ania jednego z de­

m onstrantów na placu przed Izbą D eputow anych.

K oncert popu larny. 17.50 Przegląd ro ln iczej 

prasy krajow ej i zagranicznej, 18.00 R eportaż.

18.20 M uzyka lekka z kaw iarn i „G astrono­

m ia, 19.40 W iadom ości sportow e, 19.47 D ziennik 

sportow y. 20,00 M yśli w ybrane. 20,02 M uzyka 

lekka. 21,00 Skrzynka pocztow a techniczna. 

21,20 K oncert C hopinow ski w w yk. Fam ilier- 

H epnerow ej, 22.05 W ycinanki krakow skie 

23.05 M uzyka taneczna.

N IED ZIELA , 11. 3. 1934 r.

norm alnych w ięzień narów ni z areszto­
w anym i przyw ódcam i.

—  Łódź. (Zastrzeliła narzeczone- 
nego). O negdaj w nocy 24-letn ia M . 
W ojtasiów na pięciu strzałam i z re­
w olw eru zabiła sw ego narzeczonego 
23-letn iego A ntoniego Szym ańskiego. 
Przyczyną krw aw ego czynu W ojta- 
siów ny były nieporozum ienia pow­
stałe na tle ich w zajem nego stosun­
ku m iłosnego.

—  W ilno. (O rganista podpalił ko­
śció ł). W m iejscow ości Pierszaje na 
W ileńszczyźnie spłonął przed kilku  
m iesiącam i kośció ł katolicki. Począt­
kow e dochodzenia nie ustaliły przy­
czyny tego pożaru. D opiero obecnie 
w yszło na jaw , że pożar historyczne­
go kościo ła drew nianego pow stał na 
skutek zbrodniczego podpalenia. O - 
kazało się, że podpalaczem był m iej­
scow y organista Franciszek B astiel.

W śledztw ie zeznał on, że począt­
kow o nie m iał zam iaru spalić św iąty­
ni, lecz chciał ty lko spalić bieliznę w  
zakrystji. O d ognia tego zajęła się 
cała zakrystja a następnie ogień 
przerzucił się na cały kośció ł. Pastw ą 
płom ieni padła św iątynia w raz z ca­
łym sprzętem liturg icznym .

— Łódź- (B unt w  zakładzie popraw­
czym .) W  zakładzie popraw czo w ycho­
w aw czym dla nieletn ich przestępców w  
G ładzie pow . w ieluńskiego, w ybuchł bunt 
uplanowany przez kilku najbardziej a- 
gresyw nych w ychow anków z przyw ódcą 
ich M ieczysław em K oseckim na czele.

O godz. 18-tej —  gdy kilkuset w ycho­
w anków znajdow ało się na kolacji w  sa­
li jadalnej, K osecki dał sygnał i w ycho­
w ankow ie rzucili się do dem olow ania u- 
rządzeń zakładu, rąbiąc jednocześnie 
drzw i, by w ydostać się na w olność. D o­
zorcy uniem ożliw ili zbuntow anym ucie­
czkę, alarm ując jednocześnie kom endę 
pow iatową policji w  W ieluniu. N a m iej­
sce przybył niezw łocznie oddział policji  
złożony z 20 ludzi z kom . G iżyńskim na 
czele. ।

B unt udało się zlikw idow ać i w ycho- ’ nie 
w anków zm usić do posłuszeństw a. ■.------ „

Przyw ódcom zbuntowanych w ycho- Ostrowitego k. Jabłonowa, ks. Łranci- 
w anków w ytoczono spraw ę karną, jedno- ciszka Romanowskiego, wik. z Grudzią- 
cześnie zaś w szystk ich w ychow anków li- dza do Szembruku; ks. Mieczysława 

lezących ponad 17 lat przew ieziono do: Sumińskiego, wik. ze Starogardu do W.

IN FOR M A CJE

—  Zw inięta klasa czw arta gim na­
zjalna. W  M inisterstw ie O św iaty roz­
poczęto prace przygotow awcze do u- 
tw orzenia klasy 2-giej w gim nazjach 
now ego typu. W  przyszłym roku szk. 
1934/35 będą zw in ięte w gim nazjach 
państw ow ych klasy czw arte. D o no­
w ych klas drugich przy jm ow ana m a 
być m łodzież licząca 13 lat.

— Terminatorzy nie są zobowiąza­
ni do opłaty na fundusz bezrobocia. Prę­
ży  djum R ady M inistrów , w ychodząc ze 
słusznego założenia, że zajęci w zakła­
dach rzem ieśln iczych uczniow ie nie po- 
zostają w stosunku pracy najem nej, —  
lecz jedynie w stosunku naukow o-w y- 
chow aw czym w ydało orzeczenie, że za­
rów no rzem ieśln icy, zatrudniający ter­
m inatorów , jak i sam i term inatorzy nie 
m ają obow iązku opłacania składek na 
rzecz Funduszu bezrobocia-

9,00 A udycja poranna. 10,30 Transm isja 

N abożeństw a z K atedry św . Jana w W arsza- 

। w ie. 12,15 Poranek m uzyczny z Filharm onji 

W arszaw skiej. 14,00 Pogadaiąka pszczelarska, 

14,15 Przegląd rynków produktów ro lnych. 

14,30 M uzyka lekka z płyt. 15,00 K iedy słoń­

ce przygrzeje —  gaw ęda. 15,20 K oncert zespo­

łu jazzow ego, 16,00 Słuchow isko dla dzieci 

starszych, 16,30 K w adrans słynnych artystów . 

16,45 O pow iadanie Lucjana Siem ińskiego. 17,00 

D ziecko a alkoho l —  odczyt. 17,15 K oncert 

m uzyki polsk iej o charakterze ludow ym . 18,00 

Słuchow isko pt. Syn w szystk ich m atek. 18,40 

Piosenki w w ykonaniu M arji  M odzelewskiej.

19,30 R adjotygodnik dla m łodzieży. 19,50 M y ­

śli w ybrane. 19,52 K oncert popularny. 20,50 

D ziennik w ieczorny. 21,00 Feljeton praw ie po­

dróżniczy — odczyt. 21,15 N a w esołej lw ow ­

skiej fali. 22,15 W iadom ości sportow e ze w szy­

stk ich rozgłośni P. R . 22,25 M uzyka taneczna 

z kaw iarn i ,,G astronom ja‘ .

PO NIEDZIAŁEK , 12. 3. 1934 r.

7,00 A udycja poranna. 12,06 Z film ów  

dźw iękow ych i rew ji. 15,55 K oncert orkiestry 

jazzow ej. 16,40 Lekcja języka francuskiego. 

16,55 K oncert pośw ięcony utw orom Eugeniu­

sza Pankiew icza. 17,50 Skrzynka pocztow a ro l­

nicza. 18,00 O dczyt pt. N ajw yższy dom św iata. 

18,20 K oncert kam eralny. 19,25 O dczyt aktual­

ny. 19,40 W iadom ości sportowe. 19,47 D zien­

nik w ieczorny. 20 00 M yśli w ybrane. 20,02 

przem ytnicy haszyszu. 21,15 M uzyka lekka. 

22,00 C oś ciekaw ego. 22,20 M uzyka taneczna 

z dancingu „Adria".

kronika kościelna
D IEC EZJA C H EŁM IŃ SK A

J. E. K s. B iskup D r, O koniew ski 
m ianow ał: radcą duchow nym honoro­
w ym : ks. prób. Leona G aw in-G ostom - 
skiego z Fordonu dnia 25 lu tego 1934 r 
m oderatorem gim n. Sodal. m arj. na die­
cezję chełm ińską: ks. pref. Józefa G ro- 
chockiego z K ościerzyny; w ikarjusza­
m i: ks. Kiljana Felskiego, wik. z Lubi­
chowa w Wąbrzeźnie; ks. Bolesława 
Łosińskiego, wik. z Wąbrzeźna w Lubi­
chowie; ks. w ik-Józefa R adtk iego, w ik. 
z M roczna w  G rucznie; ks. Paw ła Szyn- 
w elsk iego, w ik. z K ościerzyny w  M rocz­
nie; pow ołał na zastępstw o: ks. Jana 

| Jankowskiego 11. wik. z Grudziądza do 
i ? /   Ł J J "1

Dobra reklama sprzedaje

Jesteśm y obecnie św iadkam i, jak 
nagrom adzony tow ar szuka nabyw cy,

REKLAMA na tle czasów dzisiej­
szych w ystępuje jako jedna z kw esty j 
bardzo żyw otnych i w ażnych dla nasze­
go handlu.

Sprzedaw ca dążąc do pow iększenia 
zbytu, w inien dokładnie zanalizow ać ry ­
nek, przystosow ać tow ar do w ym agań 
klientów i przez RACJONALNĄ RE­
KLAMĘ zw rócić szczególną uaw gę na 
jego zalety i POTRZEBĘ konsum eji.

Sklep kupca w inien być jak RZEKA 
której WODY TOWARU \n m iarę gro­
m adzenia się spływ ają i znajdują ujście 
w MORZU ODBIORCÓW.

K to tych odbiorców jest w stanie 
zainteresow ać tow arem ?

Tylko CELOWA i PRZEMYŚLANA 
REKLAM A przyniesie istotną korzyść 
w postaci zw iększonego obrotu.

U U SIM Y
I i 

ponownie zwyciężyć 
w Challeng‘eu 1934 r.
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N O W E Z A G R O Ż E N IE D L A  P O L S K IE G O E K S P O R T U .

W  L o n d y n ie o d b y ło s ię p o s ied zen ie , zo rg an izo w an e 

p rzez b ry ty jsk ie m in is te rs tw o h an d lu i ro ln ic tw a z u d z ia łem 

rad có w h an d lo w y ch k ra jó w , p rzy w o żący ch d o A n g lji b ek o­

n y i szy n k i, ce lem o m ó w ien ia d a lszy ch k o n ty n g en tó w ( i lo śc i 

to w aró w ) p rzy w o zo w y ch , ja k ie m a ją w e jść w  ży c ie p o cząw szy 

o d m arca b r.

P rzed s taw ic ie l A n g lji zak o m u n ik o w a ł p rzed s taw ic ie lo m 

P o lsk i, H o lan d ji, S zw ec ji, p ań s tw b a łty ck ich i A rg en ty n y , że 

w o b ec p o d w y ższen ia k o n ty n g en tu am ery k ań sk ieg o o 8 p ro­

cen t, k o n ty n g en ty p o szczeg ó ln y ch p ań s tw , m u szą b y ć o b n i­

żo n e .
P o n iew aż w czas ie o b rad n ie d o p ro w ad zo n o d o u zg o d ­

n ien ia p o d z ia łu i lo śc i w w o zu b ek o n ó w i szy n ek , p rze to d e le­

g a t A n g lji o św iad czy ł, że rząd an g ie lsk i p rzy d z ia ły w w o zu 

za rząd z i w d ro d ze p rzy m u so w e j. O zn acza to , że o d m arca 

zaczn iem y w y w o z ić z P o lsk i je szcze m n ie jsze i lo śc i b ek o n ó w’ , 

n a czem u c ie rp i ty lk o d ro b n e i śred n ie ro ln ic tw o , to je s t 

g łó w n y p ro d u cen t b ek o n ó w .

W Y C IE C Z K A  D O  D A N JI.

C en tra ln e T o w arzy s tw o O rg an izacy j i K ó łek R o ln i­

czy ch , W arszaw a , u l. K o p e rn ik a 5 0 , o rg an izu je w y c ieczk ę 

d o D an ji w  d n iach o d 2 7 l ip ca d o 1 s ie rp n ia b r. W y c ieczk a 

b ęd z ie m ia ła w y łączn ie ch a rak te r ro ln ic zy .

K o sz t o g ó ln y w y c ieczk i w y n o s i 1 5 0 z ło ty ch o d o so b y 

i 2 z ł w p iso w eg o .
P rzy zg ło szen iu n a leży w p łac ić d o k asy C . T . O . i K .  

R . n a k o n to czek o w e N r. 2 1 1 6 0 —  2 z ło te w p iso w eg o i 2 0 z ł 

za lic zk i (zazn acza jąc ce l w p ła ty .)

D a lsze ra ty w p łaca s ię w n as tęp u jący ch te rm in ach : 

5 m arca , 5 k w ie tn ia , 5 m a ja , 5 cze rw ca i 5 l ip ca 1 9 5 4 r .

N a 5 . I I I .  1 9 5 4 r . n a leży w p łac ić 5 0 z ł, w  p o zo sta ły ch 

te rm in ach p o 2 5 z ł. N a 5 l ip ca u czestn icy w y c ieczk i p o­

w in n i m ieć u reg u lo w an e ca łk o w ite k o sz ta w y c ieczk i.

Z a p o w y ższą o p ła tę , u czestn icy w y c ieczk i o trzy m a­

ją —  p rze jazd y o k rę tem , n o c leg i, p rze jazd y i w stęp y w  

D an ji o raz w y ży w ien ie .

U czes tn icy w y c ieczk i zw ied zą s to l icę D an ji —  K o ­

p en h ag ę , p rzep ięk n e m u zea ; w Z e lan d ji —  g o sp o d a rs tw a 

d ro b n y ch i w ięk szy ch ro ln ik ó w , sp ó łd z ie lc zo ść ro ln ic zą , 

u n iw e rsy te t lu d o w y , szk o łę ro ln ic zą i g o sp o d a rs tw a h o d o­

w lan e .
P rze jazd y p o D an ji w y g o d n em i au to k a ram i p o k ry w a 

k ie ro w n ic tw o w y c ieczk i. S zczeg ó ło w y p ro g ram w y c ieczk i 

o trzy m a ją u czes tn icy p rzed w y jazd em . Z e w zg lęd u n a d u że 

za in te reso w an ie p o w y ższą w y c ieczk ą —  zg ło szen ia n a leży 

n ad sy łać ja k n a jp ręd ze j p o d w y że j p o d an y m ad resem .

N A D A W A N IE  W Y S Ł U Ż O N Y M  P O D O F IC E R O M 

Z A W O D O W Y M  W A K U JĄ C Y C H S T A N O ­

W IS K  W  S Ł U Ż B IE  S A M O R Z Ą D O W E J.

W  zw iązk u z ro zp o rząd zen iem R ad y M in is tró w z d n ia 

1 7 cze rw ca 1 9 3 5 r . (D z . U . R . P . N r. 5 8 , p o z . 4 5 4 ) w  sp raw ie 

try b u n ad aw an ia s tan o w isk w  cy w iln e j s łu żb ie p ań s tw o w e j, 

sam o rząd o w e j lu b w  p rzed s ięb io rstw ach p ań s tw o w y ch w y ­

s łu żo n y m p o d o f ice ro m zaw o d o w y m w o jsk a lu b m ary n a rk i 

w o jen n e j —  M in is te rs tw o S p raw W ew n ę trzn y ch , je że li ch o­

d z i o n ad aw an ie s tan o w isk w  s łu żb ie sam o rząd o w e j, w y jaś­

n ia co n as tęp u je :

1 . P rzez w y s łu żo n y ch p o d o f ice ró w zaw o d o w y ch m a ją 

b y ć o b sad zan e ty lk o  te w ak u jące s tan o w isk a w  s łu żb ie sa­

m o rząd o w e j, o d p o w iad a jące s tan o w isk o m I I I  (ew en t. I I )  k a - 

teg o r j i lu b s tan o w isk o m n iższy ch fu n k c jo n a r ju szó w w  s łu ż­

b ie p ań s tw o w e j, k tó re u p raw n ia ją d o zao p a trzen ia em ery­

ta ln eg o .

Jak ie s tan o w isk a w  s łu żb ie sam o rząd o w e j o d p o w iad a ją

„K o ch am y C ię” ...
(Na Imieniny Marszalka Polski)

s ł. au to r n iezn . 

m u z . J . O l-sk i.
Z  ży c iem .

Ko

Ko

cha-my Cię 

cha-my Cię

łeś 

czel-

po - ka - za 

dro - gi - Na

boś stworzył ..Czyn*, 

boś stworzył Moc2 .

świa - tu, jak wal-czy prawy pol-ski syn zca - ra-tem i ha - ka-tę 

ni - ku. więc masz za so-bq wdziefi.czynoc nas wszystkich wzwartym szy-ku^ 
(Z biuf O. M. P)

Pobudka!

W odrodzenia żyjem erze
Gdzie pracować trzeba szczerze.... 
Marzeń wszelkich przyszedł czas — 
Tak jednostek jak i mas!

Niech się zbudzi kto uśpiony 
Przeorze duszy zagony — 
Z  serca swego zrzuci pleśń, 
Zacznie śpiewać nową pieśń...

Wiek zachwyceń pomknął w dal — 
Czas uderzyć w czynów stal...
Do Czynu — Bracia, Junacy 
Do wyścigu stawać pracy.

Hej, do pracy na swej glebie 
Wszak ta praca jest dla siebie. 
Stale pracujmy, a prędzej 
Wybrniemy z dzisiejszej nędzy...

M. F.

S am o k sz ta łcen ie a lep sze czasy
C h o c iaż sam n ie je s tem s iln e j 

w o li  w  k sz ta łcen iu s ię , to jed n ak 
zd a ję so b ie sp raw ę z d o n io s ło ś­
c i sam o k sz ta łcen ia , w arto ść w ie­
d zy d o cen iam n ie ty le , że sam 
je s tem w y k sz ta łco n y m , a le w ła­
śn ie d la teg o , że b rak m i je s t w y ­
k sz ta łcen ia . —  Z n am lu d z i, k tó ­
rz y n ie m a ją d y p lo m ó w n au k o­
w y ch , a jed n ak w ied zą sw o ją 
p rzew y ższa ją p a ten to w an y ch u -

w y m ien io n y m w y że j s tan o w isk o m i k tó re z n ich u p raw n ia ją czo n y ch , je s t ic h w p raw d z ie n ie - 
d o zao p a trzen ia em ery ta ln eg o o k reś la ją : ro zp o rząd zen ie P re -' w ie lu , są m n ie j zn an i, a le za to 
zy d en ta R zeczy p o sp o lite j z d n . 3 0 . X II .  2 4 r . (D z . U . R . P . 

N r. 1 1 8 , p o z . 1 0 7 3 ) w  b rzm ien iu u s taw y z d n ia 1 5 . 3 . 1 9 3 2 r .

(D z . U . R . P . N r. 3 5 , p o z . 3 4 5 ) o raz s ta tu ty s łu żb o w e , w zg l. 

e ta tó w s tan o w isk s łu żb o w y ch i s ta tu ty o zao p a trzen iu em e- 

ry ta ln em p o szczeg ó ln y ch zw iązk ó w sam o rząd o w y ch .

2 . O  i le w  m y ś l p o s tan o w ień m ie jsco w eg o s ta tu tu k an­

d y d a t w in ien o d b y ć s łu żb ę p rzy g o to w aw czą (p rak ty k ę , 

k u rs ), n a leży o tem zak o m u n ik o w ać w  zaw iad o m ien iu o w a- 

k u jącem s tan o w isk u .

5 . P rzed s taw ien i p rzez M in is tra S p raw W o jsk o w y ch n a 

w ak u jące s tan o w isk a k an d y d ac i w  czas ie o d b y w an ia s łu żb y 

p rzy g o to w aw cze j n ie o trzy m u ją w y n ag ro d zen ia ze zw iązk u 

sam o rząd o w eg o , g d y ż n a czas p e łn ien ia s łu żb y p rzy g o to­

w aw cze j o trzy m u ją u r lo p , zach o w u jąc p raw o d o p o b ie ran ia 

u p o sażen ia z ty tu łu s łu żb y w o jsk o w e j (a r t. 1 2 1 ro zp . P rezy­

d en ta R zeczy p o sp o lite j z 7 . X . 3 2 r . D z . U . R . P . N r. 8 9 , 

p o z . 7 4 7 i a rt. 7 7 ro zp o rząd zen ia P rezy d en ta R zeczy p o sp o li­

te j z 7 . 3 . 1 9 2 8 r . D z . U . R . P . N r. 1 2 , p o z . 8 5 z 1 9 3 3 r .)

6 . O b o w iązek zaw iad am ian ia M in . S p raw W o jsk o w y ch 

o w ak u jący ch s tan o w isk ach , d o ty czy ty lk o  s tan o w isk o d p o­

w iad a jący ch s tan o w isk o m I I I .  k a t.,. tu d z ież s tan o w isk o m n iż­

szy ch fu n k c jo n a r ju szó w s łu żb y p ań s tw o w e j. P o n iew aż § 1 6 

ro zp o rząd zen ia R ad y M in is tró w p rzew id u je m o żn o ść o b sa­

d zan ia p rzez w y s łu żo n y ch p o d o f ice ró w zaw o d o w y ch ta k że 

i s tan o w isk o d p o w iad a jący ch I I k a teg o r j i , p rze to o rg an a 

zw iązk ó w sam o rząd o w y ch p o w in n y o w ak u jący ch s tan o w is­

k ach te j k a teg o r j i zaw iad am iać b ezp o śred n io M in iste rstw o 

S p raw W ew n ę trzn y ch , k tó re p o ro zu m iew ać s ię b ęd z ie w  ty ch 

sp raw ach z M in . S p raw W o jsk o w y ch .

7 . N a o b sza rze w o jew ó d z tw a ś ląsk ieg o zg o d n ie z p o s ta­

n o w ien iem u s taw y k o n s ty tu cy jn e j z 1 5 , 7 . 1 9 2 0 r ., zaw ie ra­

ją ce j s ta tu t o rg an iczn y w o jew ó d z tw a ś ląsk ieg o (D z . U . R . P . 

N r. 7 3 , p o z . 4 9 7 ) w  b rzm ien iu u s taw * y k o n s ty tu cy jn e j z 8 . 3 .

w ied za ic h tra f ia d o p rzek o n a­
n ia . —  C iężk ie czasy : k ry zy s g o­
sp o d a rczy , m o ra ln y , w a lk i p a r­
ty jn e , n ie p rzy n io są lu d zk o śc i 
lep szeg o ju tra , sk iro ca łk o w ic ie 
n ie zd o b ęd ą o św ia ty , a tru d n o 
je st p ań s tw u u m o ż liw ić d z iś sze­
ro k im m aso m d o s tęp d o w y ­
k sz ta łcen ia śred n ieg o , n ie m ó w iąc 
ju ż o w y k sz ta łcen iu w y ższem . 
T o te ż u w ażam , że sam o sp o łe­
czeń s tw o je ś li ch ce lep szeg o ju ­
tra , w in n o zab rać s ię d o sam o­
k sz ta łcen ia , w ażn ą ro lę w in n iś­
m y za jąć m y , m ło d z i w  g ro m a­
d z ie zw iązk o w e j. —  P isan ie m o­
je o sam o k sz ta łcen iu w y d ać s ię 
m o że n iek tó ry m k o leg o m n ie - 
rzeczo w em , b o ć p rzec ież w  g ro­
m ad z ie sam o k sz ta łcen ie je st p ro -

w ad zo n e : czy tan ie p ism , k s iążek , 
w y c ieczk i, p o g ad an k i, śp iew i td . 
U w ag a m o ja je st sk ie ro w an a n a 
p o zn aw an ie w arto śc i sam o k sz ta ł­
cen ia , b o b ez teg o m o w y b y ć n ie 
m o że o tem , b y sam o k sz ta łcen ie 
b y ło p o d n ies io n e d o p o trzeb n a­
szeg o ży c ia . —  R o zw ó j u m y s ło­
w y n a d ro d ze sam o k sz ta łcen ia 
id z ie d a lek o tru d n ie j, n iż w  szk o­
le , w iem y o tem , a le co s ię sam e­
m u z tru d em zd o b ęd z ie , je st za­
w sze w arto śc io w sze , o d teg o , co 
b ez tru d ó w p rzy ch o d z i. —  N a j­
lep szą fo rm ą sam o k sz ta łcen ia n a 
w si je st b ez w ą tp ien ia czy te ln ic­
tw o , d u żo s ię d z iś o tem m ó w i i  
p isze , jed n ak że w ieś w c iąż je sz­
c ze n ie czy ta , a lb o b a rd zo m a ło .

N asze K o ła M ło d z ieży w in n y  
tu o d eg rać p o w ażn ie jszą ro lę , 
ażeb y za in te reso w ać sze rszy o g ó ł 
czy tan iem , n a leży p o d su w ać czy­
te ln ik o w i ta k ie k s iążk i i g aze ty , 
k tó re d ad zą zad o w o len ie , b o je ś li 
b ęd z iem y w tłaczać czy te ln ik o w i 
rzeczy n u d n e , a lb o o d b ie ra jące 
m u rad o ść ży c ia , raz p rzeczy ta 
czy te ln ik k s iążk ę i w ięce j n ie 
w eźm ie je j d o ręk i.

T w ie rd zen ie sw o je o p ie ram 
n a w łasn em d o św iad czen iu , k ie­
d y w ezm ę d o ręk i g aze tę czy

1 9 2 1 r . (D z . U . R . P . N r. 2 6 , p o z 1 4 6 ) p ie rw szeń stw o p rzy 

o b sad zan iu s tan o w isk p rzy s łu g u je ty m  ty lk o  k an d y d a to m 

z p o śró d w y s łu żo n y ch p o d o f ice ró w zaw o d o w y ch , k tó rzy p o­

ch o d zą ze ś ląsk a .

6 . W  sp raw ie n ad aw an ia w y s łu żo n y m p o d o f ice ro m za­

w o d o w y m s tan o w isk w  s łu żb ie p ań s tw o w e j w y d an y zo s ta ł 

o k ó ln ik N r. 9 1 , z d n ia 4 , X . 3 3 r . N r. P ers . 1 2 0 6 /5 .

P o w y ższe n a leży p o d ać d o w iad o m o śc i i s to so w an ia 

w szy s tk im zw iązk o m sam o rząd o w y m .

Kupujcie

i

i

k s iążk ę z „ n a rzek an iam i “ , 
to zaw sze m am u czu c ia n iech ęc i 
d o ży c ia , a i le razy m am w  ręk u 
rzecz rea ln ą , czy n aw et w e­
so łą , szu k a łb y m p o p rzeczy ta­
n iu czeg o ś n o w eg o i m am w ó w ­
czas rad o śn ie jszy czas . —  
S tw ie rd zam , że czy te ln ic tw o w  
sam o k sz ta łcen iu je st n a jw ażn ie j­
szy m czy n n ik iem , jed n ak czy­
te ln ic tw o p lan o w e , z te j te ż ra­
c ji rzu cam m y ś l, ab y n ie d aw ać 
p o czą tk u jącem u czy te ln ik o w i 
k s iążk i o d b ie ra jące j cz ło w iek o­
w i rad o ść ży c ia , b o ta k ie czy te l­
n ic tw o m ias t p o ży tek —  szk o d ę 
p rzy n ies ie .

R o zg ad a łem s ię , w ięc je szcze 
s łó w  k ilk a  d o rzu cę . —  K ied y m y ­
ś lę o P o lsce , je j d o b ry ch i z ły ch 
czasach , to w id zę , że d o b re cza­
sy p rzy ch o d z iły , a le b rak p o­
w szech n eg o u św iad o m ien ia sp o­
łe czeń s tw a n ie d a ły d o b ry m rze­
czo m s ię ro zw in ąć i to je s t n a j­
w ięk szą b o lączk ą czasu . —  Jeś li 
n ie ch cem y , ab y n am co je st d o­
b re zn iszczo n o , a co z łe w y p ie­
lęg n o w an o , m u sim y d ąży ć d o 
w ied zy p o w szech n e j p rzez sa­
m o k sz ta łcen ie .

E u zeb ju sz Jach o w icz .

wyroby

krajowe
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15.000 dezerterów
„Jest nas 16.000 na Pom orzu, a ty l ­

ko 1000 zrzeszonych w  700 T ow arzy­
stw ach K upieck ich" —  oto nuta do­
m inująca na Z jeździć R ady Z w iązko­
w ej T ow arzystw K upieck ich , k tóry 
odby ł się w  G rudziądzu w  dn iu 4 hm .

Postu laty w ysun ięte na posiedzen iu 
R ady m ożna podzie lić na 2 kategorje 
—  1) zagadn ien ia, k tóre dadzą się roz­
w iązać w ram ach dzia ła lności w oje­
w ództw a i 2) zagadn ien ia, co do k tó­
rych m oże zdecydow ać jedyn ie W ar­
szaw a.

W  spraw ie postu latów u jętych pod 
pkt. 1 W ojew oda Pom orsk i odn iósł się 
jaknajbardzie j przychy ln ie i  postano­
w ił  zw ołać konferencję do T orun ia w  
k tórej kup iectw o w obecności w ładz 
adm in istracy jnch, ko le jow ych, skar­
bow ych, pocztow ych —  w ysun ie sw o­
je żale i pretensje.

Potem przedstaw ien iu w ładzom 
C entralnym postu latów kup iectw a po­
m orsk iego postanow iono w ysłać dele­
gację Z w iązku do W arzaw y. C hodzi­

W tajemniczych Klasztorach Tybetu
M ało kom u z europejczyków udało się prze­

dostać do w nętrza T ybetu i przen iknąć ta jem -

n ice strzeżonych k lasztoów w k tórych od­

praw iają sw oje obrzędy m nisi i m alow ie.

Praw ie trzecia część ludności T ybetu , m ęż­

czyźn i i kob iety spędza życie w k lasztorach 

lub też w ędru ją po kraju żebrząc i odpraw iając 

m odły .

R ytuał re lig ijny lam ów , sekrety icr w iedzy 

i w ładzy h ipnotycznej są jeszcze m ało znane. 

O d czasu do czasu ty lko udaje się tem u lub 

ow em u podróżn ikow i uchy lić rąbek zasłony i  

zajrzeć ukradk iem za ku lisy .

Podróżn ik austrjack i H . B onisch, baw iąc 

przez d łuższy czas w zachodn iej M ongolji, po­

znał się w C hailarze z lam ą, należącym do 

w yższego duchow ieństw a k lasztoru buddy j­

sk iego w L om pi, oddalonem o k ilkaset k ilo ­

m etrów od C hailaru ,

M iędzy europejczyk iem a lam ą naw iązała 

się pew nego rodzaju zaży łość, tak iż w końcu 

B onisch odw aży ł się prosić lam ę o w prow a­

dzen ie go do G om pa (k lasztoru) w L om pi.

Po chw ili w ahan ia lam a przystał i na 

grzb iecie w ielb łądów udali się obaj w podróż 

do k lasztoru .

T utaj zaprow adził lam a B onischa do sw ojej 

cel, go łej, pustej izby o zakratow anem ok ienku. 

Z achęcony i ośm ielony dobrem przyjęciem po­

dróżnik zapytał lam ę czy n ie zechcia łby poka­

zać próby transu h ipnotycznego,

L am a k iw nął g łow ą, w ziął w lew ą rękę 

rzem ień z guzam i m odlitew nem i, praw ą d łoń 

po łoży ł na p łask do brzucha, podw inął nog i pod 

sieb ie i zaczął pow oli m odlić się, w ym aw iając 

m onotonn ie w ciąż jeden i ten sam w ertes, „U sz- 

buk-oko-buk-usz.“

W olne z początku tem po m odlitw y u legło 

przysp ieszen iu , coraz szybcie j i szybcie j w ybie­

gało z ust lam y: „U sz-buk-oko-buk-usz", B o 

n isch w ddział w lep inoe w sieb ie szk lane św i­

dru jące oczy lam y. Słyszał z początku ty lko  

jego g łos.

Późn iej w łączy ły się g łosy trąb , uderzen ia 

g łuche w bębny, m iedziane dźw ięk i gongu. C ią­

gnęła d ługa procesja, na czele szli z obnażone- 

m i w ygolonem i do skóry g łow am i now ic jusze, 

kandydaci na m nichów , k tórych m iano poddać 

prób ie w ytrzym ałości; za n im i kroczy ł tłum  

m nichów i m niszek.

Procesja zdążała w śród og łuszającej m uzyk i 

do w ysok iego tró jnoga żelaznego, na k tórym 

p łonął og ień. D otarła doń i zatrzym ała się. Siw y 

brodaty lam a zapalił pochodn ie nad tró jnog iem , 

now icjusze pad li na ko lana i pochy lili g łow y. 

K ażdy z n ich m iał przy lepione do czaszk i 

św iece w oskow e różnej grubości i w ielkości. 

L am a zapalał św iece jedną po drug iej. T eraz 

rozpoczął się znow u pochód, pochód koszm arny 

ludzi o palących się g łow ach.

R oztop iony gorący w osk sp ływ ał ze św iec po 

skron iach, po czo le, po szy ji, zalew ał oczy , usta 

i palił ciało . Pochód okrąży ł podw órze: pad ł 

jeden z now ic juszy - n ie w ytrzym ał próby - 

w ijąc się kurczow o w bó lach, drap iąc rękam i 

p iasek , tarzając się w ściek le: za n im drug i 

i trzeci w ybieg li z szeregu.

Potem czw arty i p iąty i dalsi ....  A  pochód

krąży ł w ciąż jeszcze, aż w reszcie w ypaliły się 

św iece, zagasły ich knoty , żarząc się na go łej

łoby tu ta j o tak ie zagadn ien ia jak : 
obn iżen ie pryw atnej stopy dyskonto­
w ej, tow arow ej tary fy ko le jow ej, o- 
sobow ej tary fy ko le jow ej na kró tk ie 
dystanse, oparcie ob liczan ia podatku 
od lokali na podstaw ie rzeczyw istego 
kom ornego ze zm niejszoną staw ką, 
w prow adzen ie sądów rozjem czych 
d la kup iectw a, utrzym anie kom isy j 
szacunkow ych przy podatku obro to­
w ym , now elizacja ustaw y scalen iow ej 
w  k ierunku ła tw ego i jasnego ob licza­
n ia sk ładek, przyznan ie kup iectw u 
kredy tów d ługoterm inow ych z fundu­
szów ' ubezp ieczaln i spo łecznych, ska­
sow anie jarm arków , w alka z n ielegai- 
nym hand lem dom okrążnym i szereg 
innych.

Jeśli Z arząd G łów ny Z w iązku T o­
w arzystw K upieck ich przeprow adzi 

sw e postu laty przy 15.000 n iestow a- 
rzyszonych, przyg lądających się b ier­
n ie —  dokona zaiste nad ludzk iej i ty -  
an icznej pracy .

skórze, w żerając się w ciała, aż do kości. K to  

w ytrzym ał został przy jęty w poczet m nichów .

M uzyka ucich ła, słychać by ło ty lko m onoton­

ny g łos lam y^ recy tu jącego: j,,U sz-buk-oko-husz" 

B onisch przetał oczy ... C o to by ło? G dzie po­

dzia ł się ów pochód p iek ie lny? Siedzi przecież 

w  celi a przed n im lam a,... C o to by ło?

—  B ył że to sen h ipnotyczny? - zw rócił się 

com ci narzucił —  odparł lam a.

—  T ak, porzuciłeś sw oje ja .og lądałeś to , 

com ci narzucfł - odparł lam a,

—  C zy próba ogn ia by ła ty lko sennem w i ­

dziad łem ?

—  Patrz! - odrzek ł lam a i zesunął z czo ła 

zaw ój. O czom B onischa ukazała się go ła czasz­

ka usiana g łębok iem i b liznam i i brózdam i.

N a dn ie n iek tórych prześw iecała żó łcizna 

nag iej kości.

Z T E M A T Ó W  W IE L K O PO ST N Y C H .

Polskie pieśni pasyjne w średniowieczu
N ajliczn iejszy udział w średn iow iecznej po l­

sk iej poezji re lig ijnej stanow ią p ieśn i postne.

K ośció ł, k tórego asceza (dążenie do um art­

w ien ia ciała) św ięciła trium fy w średn iow ieczu, 

k tóry żądał by tłum ić pożądan ie cie lesne i w  

tłum ieniu tem w yszuk iw an iu um artw ień, upa­

tryw ał środek najw iększej w artości d la urab ia­

n ia dusz podkreślił przedew szystk iem cierp ien ia 

C hrystusa, staw iając je za w zór najgodn ie jszy 

naśladow ania,

Przygodn i też poeci za tym prądem szli i po­

m agali K ościo łow i tw orzen ia p ieśn i postnych 

w k tórych op isyw ali upokorzen ie C hrystusa 

całą m ękę w reszcie śm ierć Jego i pogrzeb.

W ielk ie zain teresow anie w średn iow iecznych 

w ierszop isów słow a C hrystusa, w yrzeczone na 

krzyżu k tóre w liczb ie siedm iu - w k ilku od­

dzielnych om aw iano w ierszach, w ysnuw ając z 

Z achęcony i pśm ielany dobrem przy jęciem pod- 

n ich w skazów k i, jak należy postępow ać w życiu .

N iew ielu oczyw iście autorów w strzym ało 

s ię od m oralizow anta, jak naprzyk ład :

,,W eźm y każdy w sw ą g łow ę N ajdroższą 

śm ierć Jezusow ą rozm yśla jm y ją serde­

czn ie,

Z powiatu
— Wielkie Radowiska. (K radzież.) 

W czorajszej nocy skradziono na szko­
dę p. R ozw adow sk iego 3 centnarow e­
go tuczn ika- Policja pow iadom iona o 
kradzieży prow adzi dochodzen ia,

— Osieczek. (K om itet O bchodu im ie­
n in). W  dn iu 5 bm - utw orzy ł się K om i­
tet obejm ujący m iejscow ości O sieczek 
i Piw nice ku uczczen iu Pierw szego M ar­
szałka Polsk i Józefa Piłsudsk iego. W  
sk ład kom itetu w eszli pp. w ójt Ju ljan 
Z uckerm an, jako przew odn iczący , B ro­
n isław Jaranow sk i, L eon B łażejew sk i, 
W iktor Pio trow sk i i L udw ik M eller.

N a program uroczystości złoży się: 
capstrzyk w  dn iu 18 m arca o godzin ie 
19, w dn iu zaś im ien in —  pobudka o

Źyeie i mąka Chrystusa na scenie
W O B E R A M M E R G A U C Z Y N IO N E SĄ PR Z Y G O T O W A N IA D O W ID O ­

W ISK PA SY JN Y C H

O beram m ergau —  jest to m ała w io ­
ska baw arska, m ająca oko ło 1300 m ie­
szkańców , po łożona w m alow niczej do­
lin ie alf 'jsk ie j/ G łuchem pozostałoby  
je j im ię ua zaw sze, gdyby n ie odbyw a­
jące się tam , jedyne w sw oim rodzaju 
słynne w idow iska pasy jne, na k tóre 
tłum y ciekaw ych zjeżdżają się z całego 
św iata. Pasje te odbyw ają się zazw y­
czaj co k ilka la t, W  jednym z tygodn i­
ków f ilm ow ych w idziliśm y ostatn io 
zd jęcia z O beram m ergau, k tóre św iad­
czą, że m iejscow ość ta przygotow uje się 
już do now ego w idow iska pasy jnego,

O w iosce te j zaczęto m ów ić dop iero 
w X V II  w ieku k iedy to z pow odu gra­
su jącej w kraju straszliw ej zara­
zy , m ieszkańcy tam tejsi złoży li ślub u- 
roczysty w r. 1633, iż będą w przy­
szłości odgryw ać w idow iska pasy jne 
na w iększą chw ałę B ożą, jeżeli zaraza 
oszczędzi ich w ioskę.

Pierw sze przedstaw ien ie odby ło się 
już w  roku 1634, a w ięc rów no 300 la t 
tem u, W  ciągu następnych 10 la t w ła­
dze dw a razy zakazały ow ych w ido­
w isk pasy jnych, dop iero w roku 1811 
odbyw ają się one bez przeszkód,

W NIEDZIELĘ, dnia 11 marca br.
w szyscy pośp ieszą o godz. 7.30 

w iecz. do sali p. K lim ka na 

przedstaw ienie S. M . P. pod ty t.

Trynmf Krzyża
dram at re lig ijny  w  6 odsłonach.

Q Q Qi Q i Q Q Q

bo ty lko w tedy:

B ędziem z N im kró low ać w ieczn ie.

U derza w e w szystk ich p ieśn iach postnych 

żarliw a re lig ijność, gorąca w iara, praw dziw e 

przejęcie* się cierp ien iam i C hrystusa, szczere 

uw ielb ien ie i w dzięczność za Jego pośw ięcen ie 

s ię d la ludzkości.

Późn iej w X V I w ieku zm ien iła się trochę 

treść po lsk ie j poezji re lig ijnej.

K iedy pod w pływ em pow iew u przedw iośn ia 

renesansu, na ziem iach po lsk ich topniały lody 

średn iow iecznej ascezy , w iersze postne ustępo­

w ały p ieśn iom w ielkanocnym , p ieś­

n iom przepo jonym szczęściem życia oraz jego 

radością, obecnie dop iero odkryw aną i rozu­

m ianą

D la nas są w ażn iejsze p ieśn i średn iow ieczne 

pon iew aż m alu ją nam nastro je m ało znanych 

w ieków i są w p ierw sze w po lsk im p isane ję­

zyku.

*

godz, 6-te j, o godz. 9-tej w ym arsz or- 
gan izacyj m iejscow ych w raz dziatw ą i 
nauczycie lstw em szkó ł O sieczka i Piw ­
n ic do kościo ła na nabożeństw o. Po na­
bożeństw ie pochód na salę p, B r. Jara- 
now sk iego, gdzie odbędzie się uroczy­
sta akadem ja- Program akadem ji usta­
lą k ierow nicy szkó ł z O sieczka i Piw nic,

— Zebranie Powstańców i Woja­
ków. W dn iu 7, 3, br. odby ło się na­
dzw yczajne zebran ie . p laców k i Pow st- i 
W ojaków O sieczek— Piw nice w św ietli­
cy w łasnej. Po zreferow aniu odpow ied- 
n iem przez kom , p. M ellera, w szyscy 
członkow ie jednog łośn ie uchw alili w y ­
słać adres ho łdow niczy opatrzony pod­
p isam i w szystk ich obecnych do W odza 
N aczelnego A rm ji Polsk ie j Pierw szego 
M arszałka Polsk i Józefą Piłsudsk iego-

T ekst dzisie jszy w idow iska zreda­
gow any jest przez ks. D aisenberga, n ie­
ży jącego już proboszcza z O beram m er­

gau,
Przedstaw ien ia odbyw ają na scen ie 

pod go łem n iebem , m ający za tło i de­
koracje p iękny krajobraz m iejscow y,

Siedzenia d la w idzów znajdują się 
w o lbrzym iej hali, m ieszczącej z górą 
cztery tysiące osób. Przedstaw ien ia, 
trw ające oko ło 8-m iu godzin , z przer­
w ą ob iadow ą, odbyw ają się trzy razy 
tygodn iow o, od kw ietn ia do i w rześn ia 
zazw yczaj.

U dział w przedstaw ien iu przy jm uje 
k ilkaset osób, przew ażn ie m ieszkańców 
w iosk i, cała zaś akcja sk łada się z pro­
logu i trzech części, co w całości czyn i 
trzynaście obrazów . R ole są rozdzie la­
ne na B oże N arodzenie i do tego czasu 
odbyw ają się n ieustanne próby. M im o  
że n iek tóre ro le (np , C hrystusa) są bar­
dzo trudne, aktorzy dochodzą jednak 
do w yników godnych podziw u.

¥

— Łopatki. (Z ebran ie Pow st. i W o­
jaków .) D nia 4 bm . odby ło się zebra­
n ie p laców k i Pow stańców i W ojaków 
O K . V III., na k tórem szczegó łow o o- 
m ów iono program obchodu im ien in 
M arszałka Piłsudsk iego. R eferat na te­
m at „P raca ośw iatow a w organ izacjach 
p. w .‘ ‘ w ygłosił referent ośw iatow y. Po 
dyskusji zebran ie zakończono-

— Łopatki. (Z ebran ie B B W R .) W  
dn iu 7 bm .odby ło się zebran ie K oła 
Środow iskow ego w Ł opatkach, na k tó­
re przyby ło oko ło 30 ro ln ików .

Po zagajen iu zebran ia przez preze­
sa tegoż K oła p. M aćkow iaka, zabrał 
g łos k ierow nik Sekretarjatu Pow iato­
w ego p. T aran w ygłaszając obszerny re­
ferat na tem at stosunków gospodar­
czych, naw ołu jąc zebranych do w stępo­
w ania do organ izacji.

Po referacie przystąp iono do w ybo­
ru now ego zarządu, udzie la jąc jedno­
cześn ie abso lu torjum ustępu jącem u za­
rządow i. N a prezesa w ybrano p. M ar­
ca, na w iceprezesa p- C zarn ika, na se­
kretarza p, G rzybow sk iego.

N a zakończen ie p. C zarn ik prosił, 
aby członkow ie złoży li drobne datk i na 
C hallenge, co też ow acy jn ie przy jęto i  
złożono k ilka zło tych.

—  K siążk i. (W enancjusz.) W n ie­
dzie lę, dn ia 4 bm . o godz. 6-te j w ie­
czorem w ystaw ił zespó ł teatra lny SM P. 
w sali p- D eutschm anna dram at re lig ij ­
ny z czasów prześladow ania chrześcijan  
pt. ,,W enancjusz“ —  w 5 aktach. N a 
pow yższy dram at przyby ło oko ło 150 
osób z K siążek i oko licy . A m atorzy ze 
sw ych ró l w yw iązali się znakom icie 
dzięk i prezesow i L u li, k tóry sztukę tę 
w yreżyserow ał. N ie dziw w ięc, iż am a­
to rzy uzyskali w nagrodę burzę ok las­
ków .

N a sali m ożna by ło zauw ażyć n ie­
jednych ścierających łzy , k tórych po­
w yższy dram at do g łęb i serca w zruszy ł. 
W  sobotę, dn ia 3 m arca odby ła się pró­
ba generalna na k tórą przyby ło oko ło 
130 dzieci i k ilka starszych osób. 50 
proc, czystego zysku przeznaczono na 
budow ę kościo ła w K siążkach-

Z arząd tow . sk łada redakcji „G łosu 
W ąbrzesk iego“ za bezp łatne um iesz­
czen ie notatk i, m iejscow ej Straży Po­
żarnej za w ypożyczen ie hełm ów , Z w ią­
zkow i Strzeleck iem u za w ypożyczenie 
dekoracji i w szystk im tym k tórzy się 
przyczyn ili do w ystaw ien ia tak p iękne­
go dram atu staropo lsk ie „B óg zap łać".

— Jak się dowiadujemy zespó ł ten 
w yruszy jeszcze do oko licznych w iosek 
celem odegran ia pow yższego dram atu , 
chcąc pokazać ludności jak prześlado­
w ano chrześcijan w 25 la t po C hrystu­
sie.
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Kosztowna nauka

W  Płużnicy na Pom orzu istnieje IHGFEDCBAje ­

d y n a  w  P o ls c e Spółdzieln ia Elektryfika­
cyjna z o r g a n iz o w a n a  i p r o w a d zo n a  p r z e z  
s a m y c h  ty lk o o s a d n ik ó w  z  m ie js c o w y m  
p r o b o s z c z e m  k s . D e k o w s k im  n a  c z e le -

Spółdzieln ia elektryfikacyjna drobno 
(ro ln icza —  to w ykw int kultury w iejsk iej, 

to  d u m a  w s i p o ls k ie j .

K osztem tej Spółdzieln i pow stała sieć 
rozdzielcza obejm ująca bardzo obszer­
ną gm inę, zainstalow ano w łasne trans­
form atory, jednym słow em stw orzono 
kom pletny aparat rozdzielczy, do ośw ie­
tlen ia gm iny za cenę 2 0 0 .0 0 0  z l .

N iestety przy zakładaniu Spółdzielni 
w 1927 roku, stworzono zbyt m ały kapi­
tał udziałow y, gdyż zaledw ie stanow ią­
cy 10% całego kapitału zakładow ego, u- 
zyskanego z pożyczek.

To się obecnie źle odbiło na Spół­
dzieln i.

Spółdzieln ia popadła w stan niew y­
płacalności i Sąd zarządził je j u p a d ło ś ć .

D zjęki usilnym staraniom i natych­
m iastow em u zażaleniu S ą d  O k r ę g o w y  u -  
c h y li l u p a d ło ść . N a W alnem Zgrom adze­
niu w dniu 30 październ ika 1933 r,c z ło n ­

k o w ie S p ó łd z ie ln i p o s ta n o w ili u s k u te c z ­

n ić  d o p ła ty  d o  u d z ia łó w , b y  p o k r y ć  c a ­

ły  p o tr ze b n y  k a p ita ł n a  s p ła tę  d łu g ó w .
I trzeba stw ierdzić, że członkow ie

Spółdzielni Z g o d n ą  n a jw y ż s z e g o u z n a - słoniny. Szlachetnym ofiarodaw com serdeczne 

n ia  o fia r n o śc ią  —  g o to w i s ą  u s k u te c z n ić ..B óg zapłać" 

d o p ła ty . C zynią to tak sam o członkow ie 
Polacy jak i N iem cy.

i '

y
- r

B óg zesłał deszcz, który R zym ian pokrzepiłstępstwo skazany został na 10 zł grzy- 
na siłach, M arkom anie zaś porażeni zostali pio- ~ ~ .

runam i i gradem tak, że uciek li w popłochu z 
pola bitw y.

Zw ycięstw o to jednak nie przekonało cesa­
rza L icynjusza o potrzebie nawrócenia się na 
prawdziwą w iarę C hrystusa. W ładca ten w zm oc­
nił jeszcze prześladow anie chrześcijan i rozpo­
rządził m . in . aby i w ojsko złożyło bogom pogań­
skim ofiary. W tedy z dw unastego leg jonu w y ­
stąpiło czterdziestu m ężów , poczęści oficerów , 
którzy ośw iadczyli, że nigdy w iary sw ej w C hry­
stusa nie zdradzą.

K iedy w szelkie nam ow y i groźby nic nie 
pom ogły, kom endant legjonu na podstaw ie na­
kazu cesarskiego polecił ow ych czterdziestu 
chrześcijańskich w ojow ników okuć w kajdany i  
w trącić do w ięzienia. 

N ieustraszonych obrońców w iaru C rystu- 
sow ej w ystaw iono następnie na tortury. W  czasie 
dotk liwego zim na zdarto z nich odzienie i zm u­
szono ich kąpać się w lodowo zim nej w odzie, 

O bok stały kadzie z ciepłą w odą i kto zgo­
dził się złożyć bogom pogańskim ofiarę, tem u 
w olno było iść natychm iast do ciepłej kąpieli.

Tylko jeden z tych czterdziestu m ęczenni­
ków poszedł do ciepłej kąpieli,, ale szybka zm ia­
na tem peratury zabiła go na m iejscu. W zruszo­
ny tym w ypadkiem strażnik przeszedł na stronę 
m ęczenników , tak, że ich liczba czterdziestu po­
została bez zm iany. G dy w szyscy m ęczennicy 
zm arli od zim na, ciała ich spalono, a popioły 
w rzucono w rzekę Iris.

—  Ś r ó d p o ś c ie . W ubiegłą środę 
przypadało tzw . „Śródpoście". Przypom­
niały o tem w iernym dzw ony kościelne 
w środę w południe.

— N A  D OŻYW IAN IE  B IED N YC H D ZIECI 

M IA STA  W Ą BR ZEŹN A ofiarow ali: pp. urzęd­
nicy U rzędu Skarbow ego zam iast w ieńca na grób 
śp, A gnieszki W rukow ej 5 zł.; p. H eim 1 % f.

Prosim y o dalsze datk i
Zarząd :

Jan N ałęcz —  prezes
H . Sigufska, skarbnik 

f_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _  ( —  E r r a ta - nagłów ku poprzednie-
czele, spieranym przez jednego byłego go num eru podano m ylnie datę. M iało  
członka Zarządu p. W . Ten nielo jalny być 8, a nie 10 m arca.
członek, za doradą znanego w W ąbrzeż- —  N o w y k ie ro w n ik d z ia łu e g z e k u -  
nie praw nika p. L . zaskarży ł uchw ałę c y jn e g o . W  dniu w czorajszym objął u- 
W alnego Zebrania do Sądu O kręgow ego. I rzędowanie now y kierownik działu eg-

W  dniu 7 m arca br. m iała się odbyć zekucyjnego przy U rzędzie Skarbo- 
w  tej spraw ie rozpraw a sądowa.

A liści zaszła przytem nieoczekiw ana choli. 
dla p. B randnera, który przy w znoszeniu 
skargi, celem uniknięcia kosztów , podał 
objekt n a  1 .2 0 0  z ł . Poniew aż zastępca 
Spółdzieln i w  odpow iedzi na pozew pod­
niósł, że objekt jest podany fałszyw ie. 
Sąd na w stępie zbadał tę spraw ę i 
ustalił objekt na 2 2 0 .0 0 0  z ł .

A le znaleźli się też i członkow ie nie lo ' ^r ‘ lekowa, sekret, 

ja lni z p. Fryderykiem B randnerem na । rw z '

jnego przy U rzędzie skarbo­
w ym p. W ita l is  S z la c h c ik o w s k i z Tu-

Panu K ierow nikow i Szlachcikow skie- 
m u na now em stanow isku życzym y 
w szelk iej pom yślności. R ed.

—  Z  ż y c ia  K o la  O fic e r ó w  R e z e r w y . 
U biegłej soboty odbyło się w alne ze­
branie K oła O ficerów R ezerw y przy u- 
dziale 20-tu członków . Po sprawozda-

Pan B randner otrzym ał k o s z to w n ą niu ustępującego zarządu i udzieleniu 
n a u k ę . M usi on teraz zapłacić 5 .5 0 0  z ł . o - ■ tem uż absolutorjum obrano now y za- 
p ła ty s ą d o w e j , jeżeliby zechciał, ażeby rząd w składzie pp.: em . insp. A . R e i-  
spraw a nie została odrzucona, a ponadto s k e , prezes, starosta K a lk s te in , 
poniew aż m erytorycznie spraw a jest nie prezes, B ig o c k i, sekretarz, E d w . Z ie liń -  
do w ygrania, dlatego p. B randner zm u- s k i, skarbnik, członek zarządu dr. W i-  
szony będzie z a p ła c ić  d w o m  a d w o k a to m  la m o w s k i. N a zastępców obrano pp.: 
p o  2 .3 8 0  z ł . , c z y li  r a z e m  4 .7 6 0  z ł . im ec. B a lc e r s k ie g o , zaw- stacji T u s c h a i

K osztow na nauka. kierów , szkoły G u z a . N a członków ko-
Sw ego czasu pow iedział p. B randner m isji rew izy jnej obrano pp.: dyr. B u ­

n a . jednem z zebrań Spółdzieln i, że on la n d ę , prof, B e r n d ta  i kier, szkoły N e u -  
s tra c i 5 .0 0 0  z ł- , a le  n ie  d o p u ś c i d o  te g o , m a n n a z C zystochlebia. Jako delega- 
a ż e b y  S p ó łd z ie ln ia  n a d a l is tn ia ła . tów na zjazd obrano pp.: prezesa insp.

r-s, . , < . . D R eiskego i w iceprezesa starostę K alk-
O becm e rzeczy tak sto ją, ze p. B ran-1 t

dner m oże stracić ntetyM o 5.000 z/0/ycA , |Sei“ zatem df referal na tem at 

le c z c z te ry  r a zy  ty le g d y ż o d e o p la c , i hienia w ojskow ego w N iem -
“ trzech w ygłosił pow iatow y kom endant 

(4 .7 6 0  z l)  i d c p la tg  d o  u d z ia łó w  8 0 0 0  z l w  .

z k o s z ta m i p r o c e su gdyż dobrow oln ie po kom unikatach ; w olnych gtosach 
dopłacie m echce, to go ten in teres będzie 
kosztow ał 2 0 .0 0 0  z ł .

K osztow na nauka.

Po kom unikatach i w olnych głosach 
zebranie zakończono.

—  Z a  k r a d z ie ż  d e s e k . D w aj bracia
„ i . , , i . Feliks i Jan R odzińscy z W ąbrzeźna
B ędzie m ożna stw orzyć przysłow ie: bral. si do tartaku deski K ra. 

W yszedł, jak B randner na piem actw ie I - 7 - - - - ....................
M .

dzież jednak się w ydała i dw aj bracia 
stanęli przed sądem , który ich skazał 
po 3 tygodnie aresztu z zaw ieszeniem 
w ykonania kary.

—  S k r a d l p ie n ią d z e . Józef B udnie- 
w ski z W ąbrzeźna skazany został na 2 
tygodnie aresztu z zaw ieszeniem na 2 
lata za kradzież pieniędzy na szkodę 
p- C zesław a K irsznickiego .

—  „ D o b ra  s łu żą c a " . M ieszkanka Ja- 
w orza, H elena K anecka, służyła u p. 
Szw anz. Pew nego razu „skusiło ją coś" 
i skradła na szkodę sw ej chlebodawczy- 
ni biżuterję. Za ten czyn K . została skaza 
na na 4 m iesiące aresztu z zaw iesze­
niem na 2 lata.

—  P r z y tr z y m a n y w  W ą b r ze ź n ie na 
oszustw ie Stanisław Skow roński z C heł­
m ży skazany został na 4 m iesiące are­
sztu z zaw ieszeniem na 5 lat.

- - - - - 7 .- - - - - - - - - -_ _ _ _ _ _ _ , —  Z a  k r a d z ie ż e le ś n e skazani zosta- 
kom anam i, kiedy to w ojska rzym skie, otoczona p0 3Q z| grzyw ny: Franciszek C iba, 
przez w roga stały W  pustej, bezw odnej okolicy i Leon Iskra, Paw eł Fiałkow ski, Stani- 

- _---- - U paiU , , T-» . 1 • • X V 7 1 C 1 
chrze- s^aw B artoszewski i W acław bankow - 

W ąbrzeźna, zaś za to sam o prze-

Kalendarzyk:

CS

Św ięta kato l.
Słońce

W schód Zachód

11

12

.13

M arzec N .

P.

W .

K onstantego 6,09

G rzegorza 6,06 i

N icefora

! 17,25 

17,27 
6,04 17,129

- C ZTER DZIESTU M ĘC ZEN N IK Ó W . D wu­
nasty leg jon w w ojsku rzym skiego cesarza L i-  
cynjusz, składający się ze sam ych praw .e 
chrześcijan, znany był ze sw ej w aleczności. O d 
znaczył się specjaln ie ten leg jon w  w ojnie z M ar- 1

dręczone pragnieniem w obec straszliw ego upału, 
oczekiw ali śm ierci. W tedy to leg ioniści —  u..—  
ścijanie poczęli m odlić się do B oga o pom oc. ski z

w ny C zesław Siw iecki z K rólew skiej 
N ow ej w si.

—  S e s ja  b u d ż e to w a  R a d y  M ie js k ie j.  
N a następnem posiedzeniu R ady M iej ­
skiej, które odbędzie się w  przyszłym ty ­
godniu, rozpatryw any będzie budżet 
m iejsk i na rok 1934/35.

—  J e s z c ze n ie k u p iłe ś lo s u ? C iąg­
nienie do drugiej klasy 29-tej Loterji 
Państw ow ej odbędzie się w dniach naj­
bliższych. C zy już kupiłeś los? Jeśli 
nie, to idź zaraz do kolektury „G łos 
W ąbrzeski" i kup los — a napew no 
w ygrasz. Pam iętaj, że szczęście, uśm ie­
cha się do C iebie, N ie odpychaj w ięc 
tego szczęścia!

—  In w a lid z i w o je n n i ż ą d a ją n o w e ­

l iza c j i u s ta w y u p o s a że n io w e j . O dbyło 
się w W arszaw ie posiedzenie zarządu 
głównego Zw . Inw alidów W ojennych 
R zplitej Polsk iej. W  toku obrad poza 
spraw am i organizacyjnem i i bieżącem i, 
zarząd Zw iązku om aw iał sytuację, jaka 
w ytworzyła się w śród inw alidów po 
w prow adzeniu dekretu Prezydenta 
R zplitej z dnia 28 październ ika 1933 ro­
ku w spraw ie zm iany ustawy o zaopa­
trzeniu inw alidzk iem . D ekret ten poz­
baw ił praw o do rent inw alidów , którzy 
utracili zdolność do pracy m niej niż o 
25 procent, oraz w dow y po inw alidach 
zdolne do pracy, liczące poniżej 50 lat.

Zarząd głów ny przyjął do w iado­
m ości spraw ozdanie prezydjum z prze­
prow adzonych dotychczas in terw encyj 
o zniesienie tego dekretu. Jednocześnie 
upow ażniono prezydjum do przedsta­
w ienia w ładzom w niosku o zm ianę de­
kretu bez pow iększenia z tego ty tułu 
w ydatków Skarbu Państwa. Zarząd 
Zw iązku Inw alidów doszedł do przeko­
nania, że po należytem rozpatrzeniu 
tej spraw y będzie m ożna załatw ić ją 
zgodnie z postu latam i św iata inw alidz­
kiego i zgodnie z in teresam i Skarbu 
Państw a,

—  J u tr o  w s zy s c y  n a  p r z e d s ta w ie n ie !  
; Jak w iadom o, SM P. M ęskie urządza ju ­
tro, w  niedzielę 11-go bm . o godz. 7,30 w . 
w sali p. K lim ka przedstaw ienie pod ty ­
tu łem : „TR Y UM F K R ZYŻA ". Jest to 
dram at relig ijny w 6 odsłonach. Ponie­
w aż w przedstaw ieniu ro le odtw arzają 
najlepsi am atorzy, oraz to , że czysty do­
chód przeznacza się na cele kulturalno 
ośw iatow e SM P. przekonani jesteśm y, że 
Szan. O bywatelstwo m iasta i okolicy po­
spieszy na przedstaw ienie, dając tem sa­
m em dow ód sw ej sym patji i życzliw ości 
dla m łodzieży.

—  W A LN E ZEB RA N IE O GN ISK A K . P.W . 

W Ą BR ZEŹN O odbyło się dnia 4 bm . o godz. 

13,30 w św ietlicy stacji W ąbrzeźno. Prezes og­
niska K . P. W . W ąbrzeźno p. T u s c h z a g a ił 
w alne zebranie w itając p. Starostę K a lk s te in a  

i przedstaw iciela Zarządu O kręgow ego p. S y ­

c z a k a , poczem podał zebranym porządek o- 

brad do w iadom ości, który przyjęto jednogłoś­

nie bez zm ian. N a m arszałka zebrania w ybrano 
przedstaw iciela Zarządu O kręgow ego p. Sy­

czaka, który pow ołał na sekretarza zebrania 

p. J a n o w s k ie g o B e r n a r d a .

Z kolei protokół z ostatn iego w alnego ze­

brania odczytał p, H apka, Protokół zebrani pizy 
jęli bez zm ian.

Spraw ozdania członków zarządu nastąpiły 

w następującym porządku:

1) prezes zarządu ogniska p. lusch, cha­

rakteryzując zeszłoroczną działalność ogniska 

apelow ał do zebranych członków do dalszej 

ow ocnej pracy dla dobra Państwa. Spraw ozda­

nie sekretarza ogniska z pow odu przeniesienia 

p. Tom aszewskiego, zdał p. H apka przedsta­

w iając liczebny stan zeszłoroczny i obecny 

członków ogniska odznak strzeleckich i spor- 
członków gniska odznak strzeleckich i spor­

tow ych. Spraw ozdanie skarbnika zdaje p> 

G wizdalsk i, przedstaw iając zebranym dochody 

i rozchody z poszczególnych m iesięcy ubiegłego 
roku.

M arszałek zebrania delegat Zarządu O kr. 

K . P. W . p, S y c z a k przedstaw ił całokształt 
pracy i organizacji O gniska K . P. W . w W ą­

brzeźnie, podkreślając jego w ziosłe cele, poda­

jąc w skazów ki zebranym do dalszej in tensyw­

nej pracy K . P. W . w w yszkoleniu fachow o- 

technicznem i fizycznem , a w szczególności 

kulturalno-ośiw iatow em , przyczem zwrócił się 

z prośbą do Pana Starosty o przyjście z pom o­

cą przez udzielenie odpow iednich podręczni­

ków dla referatu kulturalno-ośw iatow ego jak 

również i o prelegentów .

Ignacy, 

zastępcy:

członkow ie: 

K rólikow -

ogniska p- 

w yasygnow anie z

prezes 

o

Po treściwem przem ów ieniu p. Syczaka 

przem ów ił do zebranych p, S ta r o s ta K a lk s te in  
w yrażając sw e zadow olenie i uznanie z pracy 

ogniska, oraz z jego dotychczasowej działal­

ności na polu P. W . i W . F. i w pracy spo­

łecznej, przypisując chlubną ow ocność pracy 

Zarządu ogniska. Pan Starosta przychylając 

się do prośby delegata Zarządu O kręgow ego 

p. Syczaka przyrzekł, że dla dobra ogniska 

będzie starał się udzielać w m iarę jego m oż­

ności w szelk iej pom ocy do dalszego rozw oju 

ogniska. Spraw ozdanie kom isji rew izy jnej zło­

żył p. Pelikan, prosząc o udzielenie ustępują­

cem u zarządow i absolutorjum .

Po krótkiej dyskusji nad spraw ozdaniam i 

w niosek p. Pelikana przyjęto jednogłośnie i  

udzielono ustępującem u zarządow i absolutor­

jum .

N astępnie dokonano w yboru now ego za­

rządu w skład którego w chodzą pp.: prezes 

Tusch Józef, w iceprezes oraz ref. w yszk. 

G órecki, sekretarz Pelikan Józef, skarbnik 

G wizdalsk i H ubert, ref. W . F. W ęgrzynek C ze­

sław , ref. kulturalno-ośw iatowy Janowski B er­

nard, ref. prasow y N . M yk, ref. kasy sam opo­

m ocy D em bek, zastępca ref. w yszkol. B eszczyń- 

ski Józef, zastępca ref. W . F. Szplitt.

W skład kom isji rew izy jnej w chodzą pp.: 

przew odu. G arczyński 

M ątew ski Józef, K erlin , 

ski i Zarem bski.

W w olnych głosach 

Tusch postaw ił w niosek

kasy K . P. W . na dożyw ianie biednych dzieci 

5 zł, na C hallenge 3 zł, na Fundusz O brony 

M orza 2 zł i żeby co m iesiąc w ykupyw ać zna­

czki na F. O . M . po 5 gr od członka rodziny, 

na co ogólne zebranie w yraziło zgodę.

N a w niosek p. A dam czyka zebranie uczciło 

przez pow stanie, pam ięć lo tn ików polsk ich śp. 

Żw irk i i W igury.

P. G órecki przedstaw ił rezolucję w zw iąz­

ku z w ejściem w życie now ej K onstytucji w  

następującem brzm ieniu:
„Zgrom adzeni w dniu 4 bm . na W alnem 

Zebraniu, członkow ie ogniska K . P. W . w W ą­

brzeźnie z racji uchwalenia now ej K onstytucji, 

w yrażają sw oją radość i zadow olenie, oraz 

ślubują stać w iernie i w ytrw ale na sw oich 

posterunkach i pracować nadal w m yśl idei 

M arszałka Piłsudskiego". R ezolucję przyjęto.

Przy końcu zebrania w ygłosił przem ów ie­

nie do obecnych delegat Zarządu O kręgow ego 

p. Syczak, apelu jąc do w ytrw ałej pracy i w y­

siłku nad w ychow aniem fizycznem , sportowem , 

w yszkoleniow em , technicznem i podkreślając 

specjaln ie w artość referenta kulturalno-ośw ia­

tow ego, który m a na celu szkolić i utrwalać 

ducha dobrego obyw atela polsk iego.

Przem ów ienie sw oje delegat Zarządu O kr. 

zakończył okrzykiem na cześć R z e c z y  p o s p a li ’  

te j P o ls k ie j, P r e z y d e n ta R z e c z y p o s p o li te j  
P o ls k ie j P a n a Ig n a c e g o M o ś c ic k ie g o i P ie r w ­

s z e g o M a r s z a lk a P o ls k i J ó z e fa P iłs u d s k ie g o .

P, Janowski w zniósł okrzyk na cześć dele­
gata Zarządu O kręgow ego p. Syczaka.

Po w yczerpaniu porządku obrad M arsza­

łek zam knął zebranie o godz. 15 45, poczem 

odbyła się w spólna fo tografja.

Z okolicy
X  N ie ż y w ię ć . W  niedzielę, dnia 4 

bm . odbyło się w m iejscowej szkole 
w alne zebranie Z  w . Pow st. i W ojaków 
O . K . V IIL Zebraniu przew odniczył 
druh prezes K erner, punktem central­
nym było sprawozdanie Zarządu, które 
kolejno zdaw ali prezes, sekr. skarbnik, 
kom endant i ref. ośw iatow y- N a w nio­
sek K om isji R ew izyjnej udzielono u- 
stępującem u Zarządow i absolutorjum . 
N a M arszałka zebrania pow ołano dru­

ha ref. ośw iatow ego B eyera, kier, m iej­
scow ej szkoły. W ybory odbyły się taj­
nie. N a prezesa w ybrano druha A lfonsa 
K ernera, na zast. Zadrużeńskiego Jana, 
na sekretarza W ierzbow skiego Stefana, 
na skarbnika B alick iego Stanisława, re­
ferenta ośw iatow ego B eyera R om ana. 
N a kom endanta W itulsk iego B ronisła­
w a, na zastępcę C ejrow skiego A ntonie­
go, D o kom isji R ew izyjnej w ybrano 
K w iatkowskiego, Szlagow skiego i B ilic-  
kiego. D o pocztu sztandarow ego B alic­
kiego, Szlagow skiego, K om orow skiego i  
H anuszew skiego. N astępnie ułożono 
program obchodu 19 m arca. Po om ó­
w ieniu jeszcze kilku  w ażnych praw pre­
zes solw ow ał zebranie hasłem ,.W ol­
ność" 1
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Kowalewo
—  Z E B R A N IE T U T E JS Z E G O K Ó Ł K A  

R O L N IC Z E G O o d b ę d z ie s ię w p rz y sz łą n ie­

d z ie lę , d n ia 1 1 b m . o g o d z . 1 2 - te j w sz k o le 

ro ln icz e j . P rz y b y c ie w sz y s tk ic h z p o w o d u 

w n e j w aż n e j sp ra w y je s t k o n ie c z n e .

Z a rz ą d .

—  P O W S T A Ń C Y I W O JA C Y — P L A ­

C Ó W K A  W Ą B R Z E Ź N O . Z e b ran ie o d b ę d z ie s ię 

w  n ie d z ie lę , d n ia 1 1 b m . o g o d z . 1 7 - te j w  m a­

łe j sa lce h o te lu p o d „ O r łe m “ . P rz y b y c ie w szy­

s tk ic h c z ło n k ó w p o ż ą d a n e .

U R Z Ę D O W E S P R A W O Z D A N IE T A R  

G O W E K O M IS J I N O T O W A N IA  C E N  
d n k t 8 . I I I .  3 4 r .

p e -
Z a rz ą d .

—  Z E B R A N IE W Y D Z IA Ł U  C Z E L A D N I ­

C Z E G O . W  n ie d z ie lę , d n ia 1 1 b m . o g o d z . 1 3 

o d b ę d z ie s ię w  lo k a lu p . C z . M a k o w sk ieg o p rz y 

u l. M a rsz . P iłsu d sk ieg o w a ln e z e b ra n ie W y d z . 

C z e la d n . C e c h u P ie k a rsk ie g o n a p o w ia t W ą­

b rz e ź n o . Z a rz ą d .EDCBAR uch tO W PFZTStW
— W A L N E Z G R O M A D Z E N IE K ,  

, ,P O G O Ń " —  c z ło n k ó w w szy s tk ich se k c y j 

b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę , d n ia 1 1 b m . o g o d z .

2 -g ie j p o p o ł. w  lo k a lu p . F r . S z y m a ń sk ie g o . w n ie d z ie lę , d n ia 1 1 m a rc a o g o d z . 1 2 - te j w  

P rz y b y c ie w sz y s tk ic h k o n ie c z n e .

Z a rz ąd .

S . 

o d - —  M IE S IĘ C Z N E Z E B R A N IE L E G J I IN ­

W A L ID Ó W  —  K o m p . W ą b rz e ź n o o d b ę d z ie s ię

lo k a lu p . M a rk u sz e w sk ieg o . P rz y b y c ie w sz y s t­

k ich c z ło n k ó w k o n ie c z n e . Z a rz ą d . j

W oły: 

p e łn o m ię s is te w y tu c z o n e n ie o p rz ę - 
r^ an e 

m i- s te 
ro ' is te 
c . ,- rn ie

Buhaje:
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te . . . . 
tu c z o n e m ięs is te. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
n ie tu o z o n e , d o b rz e o d ż y w io n e s ta r­

sz e  
m ie rn ie o d ż y w io n e

K rowy:

W y to c z o n e p e łn o m ię s is te . . . . 
tu cz o n e m ię s is te  
n ie tu cz v d o b rz e o d ż y w io n e .

tu cz o n e m ło d sz e d o la t 3 
tu c z o n e s ta rsz e . . . .

o d ż y w io n e

6 2 -6 8
5 4 -6 0
4 6— 5 0
4 0— 4 2

6 0— 6 4
5 2 -5 6

4 2 — 4 8
3 8 -4 2

Jałow ice:
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te . . . . 6 2 -6 8
tu cz o n e m ięs is te  5 8— 6 2
n ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w io n e . 4 8 -5 4
m ie rn ie o d ż y w io n e  4 0— 4 2

M łodzież:

D o b rz * . o d ż y w io n e

ŚW IN IE:
a j p e łn o m ię s is te o d 1 2 0— 1 5 0 k g  

ż y w e j w a g i. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 8 0— 8 4
b | p e łn o m ię s is te o d 1 0 0— 1 2 0 k g  

ż y w e j w a g i  7 6— 7 8

m ie m ie o o . .v 'o n e

6 2— 6 4
5 0— 5 8
4 0 -4 4

4 2 -4 4

D ru k ie m i n a k ła d em : Z a k ła d y G ra f ic z n * 

B o le s ła w a S z cz u k i —  R ed a k to r o d p o w ie­

d z ia ln y A lfons Szczuka —  W ą b rz e ź n o ,

S p rze d a m ta n io

D O M i dw a  

W A R SZTA TY  
o d z a ra z d o w y n a ję c ia .

G ru d z ią d zk a 3

D obra  
kraw cow a  

sz y ję d a m sk ą i m ę sk ą 
b ie liz n ę , p o sz u k u je p ra c y 

W o ln o śc i 3 0

Bardzo tanio  
p rz y g o to w u ję d o g im n a­
z ju m , u d z ie la m k o rep e - 
ty c y j . Z g ło sz e n ia d o 
„ G ło su "

K u p ię

piec kąpielow y
W aw rzyniak

P o m o rsk a 6

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y
Dnia 12 marca 1934 r. o godz. 3,30 po po­

łudniu sp rz ed a w ać b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u 
p rz y m u so w e g o n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę 

u p . Edwarda Korthalsa w Wąbrzeźnie wyb. pod 

Czystochleb:
wóz roboczy i 2 jałówki.

(-) JA N G ŁóW C ZEW SK I

K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie

D n ia 1 6 m a rc a 1 9 3 4 r . o g o d z . 1 1 - te j p rze d 

p o ł. odbędzie się przetarg przymusowy w Sądzie 

Grodzkim w Grudziądzu:

około 30 morgowego gospodarstwa rolnego 

w Krół. Rywałdzie, własność Salomei Bystrzyń- 

skiej.

WIERZYCIELE

Z a z e zw o le n ie m P a n a S ta ro s ty P o w ia to w e­

g o i P a n a P rez e sa S ą d u O k rę g o w e g o w  T o ru n iu 

p ro w ad z ę n a d a l 

BiiimiMNimm
Załatwiam wszelkie sprawy sądowe, admini­

stracyjne, podatkowe, paszportowe i tp>

P rz y jm u ję o d 8 ,3 0 d o 1 6 ,0 0 .

E. ZIELIŃSKI
u l. W o ln o śc i 1 5 —  o b o k S ą d u

Kino „Słońce*1
D ziś poraź ostatni godz* 8,15  

podw ójny program , 25 aktów  

—  —  — 2 osoby na 1 bilet

MESSALINA
ii  n i  m  ~  i i  i n i  1 1 o  m  in  m i a  ii i  w i ■  i i  1 1  mi i  m u  iw i  i i i  h  ■

Szlakiem hańby
O d ju tra d n ia 1 0 . o g o d z . 8 ,1 5 i w n ie d z ie lę o g . 

5 i 8 ,4 5 w ie lk i d ź w ię k , f i lm  p ro d , f ra n c u sk ie j p t,

MARIA
w  ro li g łó w n e j A N N A  B E L ;L A

są d o n a b y c ia w sz cz ęś l iw e j K o lek tu rz e

Glos Wąbrzeski"

do 2-giej klasy 29 Loterji 
Państwowej

UWAGA
Tylko

9 Astrolog J. W o s t a 1
d a je k o n k re tn e w y ja śn ie n ia w  sp ra w ie 

sz c z ę ś l iw y c h i n ie szc z ę ś l iw y c h c h w il ż y ­

c ia . ra d n y ch fa łs z y w y c h p ro ro c tw !

Przyjm uje w  hotelu p. K lim ka I. piętro  

pokój nr. 2
« l

N a całej kuli
ziem skiej

u z n a je s ię 

s tw ie rd z o n ą 
p ra w d ę ż e 

ty lk o

P o le c am s ię ja k o 

kraw cow a  
sz y ję w  d o m u i p o z a d o­
m e m p o n isk ic h c e n a c h .

Stańczew aka E.
W o ln o śc i 4 3

W zyw am
p . H u b e r ta d o o d b io ru 
sw e g o u b ra n ia w p rze­
c iąg u 1 4 d n i, w  p rz e c iw­
n y m  ra z ie sp rz e d a m ta­
k o w e n a p o k ry c ie z a leg ł, 

d łu g u i k o sz tó w .
Leon N itka

m is trz k ra w ie c k i

Przyjm uję
w sz e lk ą b ie lizn ę m ę sk ą 

f iran y i tp . d o p ra­
n ia i p ra so w a n ia o ra z 
sz p a n o w a n ia :

k o łn ie rz y k 0 ,1 0 g r .
k o sz u la 0 ,3 0 g r .- 4 0 g r . 

o d 1 o k n a o d 0 ,7 5 d o I z ł .
R adzim ińska

W ą b rz eź n o - S ta ro s tw o 
(w  p o d w ó rz u )

M ieszkanie
3 p o k o jo w e z w sz e lk le m i 
w y g o d a m i d o w y n a ję c ia 
o d 1 5 b m . lu b 1 k w ie t­
n ia b r .
K am ińska M atejki 14

Jedno  piętrow y  
n o w o w y b u d o w a n y d o m , 
w o ln y o d lo k a to ró w je s t 

z a ra z d o sp rz e d a n ia ,

G rudziądzka 15a

U cznia
sy n a u c z c iw y c h ro d z ic ó w 

p o sz u k je

St, K lim ek
h o te l D w ó r W ą b rz esk i.

Sprzedam
d o b rą m a sz y n ę d o sz y c ia

ul. Jadw igi 4

Przyjm uję  

szycie
i p ra so w a n ie .

T. G óralska
G iu d z iąd z k a 1 3

Polski

Czerwony 

Krzyż!

g o to w a je s t z a w sz e o to - 

o p ie k ą o f ia ry e p id e m y j,

Ja k a in s ty tu c ja 

c z y ć sa n ita rn ą 

p o w o d z i i w sz e lk ic h in n y c h k a ta s tro f , ?

Sprzedam
g o sp o d a rs tw o o b sz . 2 6 
m ó rg o raz 3 z ab u d o w an ia 
w d o b ry m s ta n ie w ra z 
z jn  w e n ta rze m z a 8 .0 0 0 z ł .

Fr. D ym ek
F ry d ry c h o w o p rz y W ą b­

rz e ź n ie .

Zagubiony  
w eksel

(p ro te s to w a n y ) w y s ta­
w io n y p rz ez M a r ję L e­
w a n d o w sk ą , z ż y rem 
B ro n is ła w a W o jn o w sk ie - 
g o , n in ie jsz e m u n ie w a ż­
n ia m .

Pola  Lew kow iczów na

Polski

Czerwony 

Krzyż!

reklama 
ogloszeniewk  
je s t d ź w ig n ią k a ż d e g o 

p rz e d s ięb io rs tw a , te rn 

w ię c e j w  o b e cn y c h 

c z asa c h

R ozpow szechniajcie

„G los

W ąbrzeski**

Książnica Kopemikańska 

w Toruniu

O G Ł A S Z A JC IE S IĘ

„Glosie
w

N in ie jsz e m

unieważniam
1 2 w e k s l i p o z ł . 2 0 0 ,—  
p o d p isa n y ch in b la n co 
p rz e z Ja n a W a len c z y - 

k o w sk ie g o z G ó rzn a 
w y d a n y c h A n ­

to n in ie N a d o ln e j z W ą ­
b rz e ź n a i p rz e s trz e g am 
k a ż d e g o p rz e d p rz y jm o­
w a n ie m ty c h ż e , g d y ż ic h  
n ie w y k u p ię .

Jan Walenczfkowski 
d z ie rż a w c a m ły n a w o d­
n e g o G ó rz n o -  W a p io n k a


